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nad hastami parfyjnemi w samorządach
Wyniki wyborów do rad mNskish

[W niedzielę ub. odbyły  się na te 
renie całego p ań s tw a  w ybory  do 
rad  m iejskich w  341 m iastach , przy  
znacznem  za in teresow an iu  ludności 
o czem  św iadczy  frekw encja w y ­
borców , dochodząca do 70 procent 
upraw nionych  do głosow ania.

Z liczby 341 m iast, w  których roz 
pisano w ybory , nie odbyły  się one 
w  87 m iastach  gdyż zgłoszono tam  
ty lko  jedną listę.

D otychczas nie są jeszcze znane 
pełne i osta teczne w yniki w yborów , 
już obecnie jednak  stw ierdzić m oż­
n a  z całą pew nością , że lis ta  Nr. 1, 
rep rezen tu jąca  ideę n ap raw y  go-

3>odarki sam orządow ej a nie h a -  
a party jne  —  odniosła  pow szechny 

Eukces.
W ynik i w yborów  w  poszczegól­

nych m iastach  p rzed staw ia ją  się n a  
stepu  jąco :
.WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE

Skierniewice: nr. 1 —  13, Stron.
Nar. — 3, P PS — 3. Żydzi bezpartyj­
ni — 5.

Sochaczew : Beta nr. 1 — §. P PS —  
f .  Stron. Nar. — 3, Sioniści — 8.

Mińsk Mazowiecki: lista nr. 1 — 11, 
Stron. N»r. —  4, Żydzi bezpartyjni I 
ortodoksi —  6. Sioniści — 3.

W yszków : lista nr. 1 1 sym patycy— 
9, Str. Nar. — 3. Żydzi ortodoksi —  6, 
PPS  i Bund — 1, Sioniści — S.

Pruszków: lista nr. 1 — 9. Str. Nar. 
72. Chrz Ziedn. Pracy —  1. Żydzi 
bezpartyjni — 2.

N owy Dwór: lista nr. I — 8, Żydzi 
beepartyjni — 4.

W łocławek: lista nr. 1 — 20. Str. 
Nar. —  10. Chrzęść. Ziedn. Pracy — 
6, Żydzi bezpart — 1. Sioniści — 3.

Grodzisk Mazowiecki: lista nr. 1 — 
20, Str. Nar. — 2. Żydzi —  2.

M ława: lista nr. 1 — S. Str. Nar. —
11. PPS — 2. Żydzi —  6.

Błonie: PPS — 6. Str. Nar. — 6,
Żydzi bezpart. — 4.
WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE:

Konin: lista nr. 1 —  16. Str. Nar. — 
2 PPS — 2. Ortodoksi — 1. Poalej - 
Sion — 1. Bund — 2.

Tomaszów Mazowiecki: lista nr. 1—
12, Str. Nar. — 1. PPS i Bund — 14, 
Żydzi — 5.

Kalisz: lista nr. 1 — 13. Str. Nar. —  
12. PPS — 14* Ortodoksi — 1. Zjedno­
czeni Żydzi — 5, Sioniści —  3.

Radomsko: lista nr. 1 — 7. PPS — 
9, Str. Nar. — 3, Żydzi —  S.

Koło: lista nr 1 —  5. Str. Nar.—12, 
Żydzi bezpart. — 1, inni żydzi — 6.

Piotrków: lista nr. 1 — 10. r>T'°
Bund — 21. Str. Nar. —  9. 
WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE:

Hrubieszów: lista nr. 1 — 15. Str.
Ludowe — 1. Żydzi — 8.

Janów Lub.: lista nr. 1 —  9. Żvdzi— 
4, Str. Nar. — 3.

Łuków: lista nr. 1 — 15, Żydzi — 9. 
M iędzyrzec: Usta nr. 1 — 14, Żydzi 

10.

Zamość: lista nr. 1 —  15, Żydzi—6, 
PPS — 3.
WOJEWÓDZTWO KIELECKIE: 

Wolbrom: lista nr. 1 — 6. Str. Nar. 
4, Żydzi ortod. — 3. Sjonlści — 3.

Ostrowiec: lista nr. 1 —  10, Str.
Nar. — 3, PPS — 6, Ugrupowania Ży­
dowskie — 13.

Wierzbnik: lista nr. I — 10. PPS —  
2, Żydzi — 4 

Sosnowiec: lista nr. 1 — 24, PPS — 
9. lista w łaścicieli —  1. Żydzi — 10, 
skrajna lewica — 4.

Skarżysko Kamienna: lista nr. 1 — 
18, Zjedn. Pracy — 4, Żydzi — 2.

Dąbrową Górnicza: lista nr. 1 —  19, 
PPS — 8, Str. Nar. i Ch. D. — 2, Agu

da — 1, skrajna lewica — 2.
Jędrzejów: lista nr. 1 —  13, Str.

Nar. — 3, bezpartyjni — 3. Żydzi—5.
Będzin: lista nr. 1 — 18, PPS. — 4, 

skrajna lewica — 3, ugrupowania ży ­
dowskie — 15.

Radom: lista nr. 1 — 13. PPS —  26, 
Żydzi — 9.
WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE: 

Święciany: lista nr. 1 — 11, Sjoni- 
ści — 4. Bund —  1.

Nowe Święciany: lista nr. 1 — 5,
SJoniści — 3, dzicy — 4.

Głębokie: lista nr. 1 —  16 
Dokszyce: lista nr. 1 — 12.
Dzisna: lista nr. 1 — 12.
Oszmlana: lista nr. 1 — 10, Żydzi

bezpartyjni — 6.
Mołodeczno: lista nr. 1 —  12, Str. 

Lud — 1, SJoniści — 2, różni — 1.

Po 22 dniach strajKu
policja opróżniła fabrykę „PerKun"

PPS I

Jak  w iadom o, w  w ielkiej fabryce 
m otorów  „P erkun“ m ieszczącej się 
w  W arszaw ie  przy  ul. G rochow skiej 
46, trw a  od dn. 7 m aja s tra jk  162 
robotn ików .

S tra jk  w ynikł w skutek  za legan ia  
przez dyrekcję fabryki od bardzo  
d ługiego czasu  z w yp łatą  zarobków  
robotnikom .

S tra jku jący  robotnicy od dnia 7 
m aja nie opuszczali hai fabrycznych 
śp iąc tam  i jedząc posiłki przynoszo 
ne przez rodziny.

W czoraj w  22-im  dniu stra jk u  o 
godzinie 1 popoł. przed gm ach fa­

bryki zajechały  2 sam ochody p an ­
cerne o raz jeden ciężarow y z poli­
cją, ponad to  przybył oddział policji 
konnej. D ow odził oddziałem  inspek 
to r IV-ego rejonu W ysocki przy  
w spółudziale kom isarza  XVIl-ego 
kom isarjatu  Szem plińskiego.

Policja w ezw ała  robotn ików  do 
opuszczenia fabryki.

N a p ierw sze w ezw anie robotnicy  
z zachow aniem  zupełnego spokoju 
opuścili teren  fabryczny  rozchodząc 
się do dom ów , poczem  policja od je­
chała do koszar, p ozostaw ia jąc  
przed fabryką kilka posterunków .

Radoszkowice: lista nr. I — 12. 
Nowa Wileika: lista nr. 1 —  12,

PPS — 4.
Wileika: lista nr. 1 — 12. 

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE: 
Białystok: lista nr. 1 — 23. listy ży ­

dowskie — 12, Str. Nar. — 6, PPS i 
Bund — 7.

Nowy Dwór: lista nr. 1 — 7, Str, 
Lud. — 2. Żydzi —  2. Ch. D. — 1.

Augustów: lista nr. 1 — 15, Chrz.
Zjedn. Pracy — 6, Żydzi bezo. — 3.

Grajewo: lista nr. 1 — 4. Str. Nar. i 
Ch. D. — 7, Żydzi — 4.

Zambrów: lista nr. 1 — 9. Str. Nar. i 
Ch. D. — 1. Żydzi — 6.

Łomża: lista nr. 1 — 20. Str.Nar.—5, 
Żydzi bezp. — 5. Bund — 2.

Łapy: lista nr. 1 — 8. PPS. — 7, Ży­
dzi — 1.

Ostrołęka: lista nr. 1 — 12. Kat.-Nar.
— 4, żydowska — 8.

Ostrów Maz.: I> » nr. 1 — 14, Str. 
Nar. — 6, Żydzi — 4. ;

Grodno: lista nr. 1 — 26. Ch. D. — 5, 
Żydzi — 9, t

W ołkowysk: lista nr. 1 — 15. Chrz. 
Zjedn. Pracy — 1, Żydzi bezp.— 5, SJo 
uiści — 3.
WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE: 

Lwów: lista nr. 1 — 46. Str. Nar. —» 
5, PPS. — 5, Sioniści — 9. Żydzi bezp.
— 7.

Tarnobrzeg: lista nr. 1 — 8. Str. N«r.
— 1, Str. Lud. — 1. Sioniści — 1, Orto­
doksi — 5.

Rzeszów: lista nr. 1— 15. Chrz. Zjedn. 
Pracy — 3. Str. Nar. — 2. PPS. — 1» 
Ortodoksi bezp. — 6. SJoniści — 5.

Sambor: lista nr. 1 — 17. Str. Lud. —< 
2, Chrz. Zjedn. Pracy — 1, Żydzi bezp,
— 3. SJoniści — 1.

Rozważanie partii komunistycznej
na terenie W. M. Gdańska

GDAŃSK, 28.5. —  N a podstaw ie 
rozporządzen ia  S enatu  z dnia 30 
czerw ca ub. roku prezydent policji 
w  G dańsku rozw iązał p a rtję  kom uni 
sty czn ą  w  G dańsku i w szystk ie po ­
dległe jej o rganizacje.

.W w yw iadzie udzielonym  prasie

prezydent policji F robess podkre­
ślił, że pow yższe zarządzenie nie 
sprzeciw ia się konsty tucji gdańskiej 
i nie dotyczy sp raw y  m andatów  po ­
słów  kom unistycznych do sejm u i ra  
dy m iejskiej, k tóre nie w ygasa ją . 
W ydano  natom iast za rządzen ia, u -

Wybuch gmfeOB-dv
w ioKalu Iwows&ich slonistów

L W Ó W , 28. 5. D ziś o godz. 3-ej 
w  n o cy  w  lokalu e g z ek u ty w y  sjo- 
n istycznej w y b u ch ła  p e ta rd a  na 
p ie rw sz em  p ię t r z e  W sk u tek  tego

p o w sta ł p o żar, u g aszo n y  jednak  
p rzez  w oźnego  p rzed  p rzy b y c iem  
s tra ż y  ogniow ej.

D ochodzen ia w  to k u

niem ożliw iające przejście członkow  
rozw iązanych  organizacy j do in­
nych legalnie istn iejących  stronnictw  
lub organizacyj.

P rezyden t policji zaznaczył dalej, 
że w osta tn ich  procesach  kom uni­
stycznych stw ierdzono , że członko­
wie zarządu  partji kom unistycznej 
w  G dańsku, sam i posiadając  broń 
p alną , rozdaw ali ją  także w śród in­
nych kom unistów . P ozatem  w u lo t­
kach zredagow anych  przez funkcjo- 
narjuszów  partji kom unistycznej iud 
ność naw oływ ana by ła do n ieposłu­
szeństw a i oporu  w obec ro zpo rzą­
dzeń senatu.
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Zastanówmy srę (roc8ię«.«

Deszcz lał bez przerwy p rz e z  
długi szereg godzin. Silny, ulew­
ny deszcz. Popołudniu przestał 
jednak padać i niebo sie troche 
przejaśniło •••

— Cóż to!... — zawoła zdu­
miony Czytelnik: — Sprawozda 
nie o stanie pogody w miejsce 
naczeinego artykułu?

Chwileczkę cierpliwości!...
A więc deszcz przestał padać, 

a wówczas na jednym z placów 
miejskich, dokoła ogrodzonego 
skweru, zebrała sie spora grup­
ka ludzi, z uwaga czemuś się
p rz y g lą d a ją c .

Podeszliśmy bliżej aby rów­
nież wziąć udział w tych intere­
sujących, jak można sie było do­
myślać. obserwacjach.

Istotnie — było na co popa­
trzeć...

Pośrodku skweru stał oto mło 
dy robotnik i trzymając węża gu 
m owego w rękach, polewał sta­
rannie trawnik silnym strumie­
niem wody.

Na twarzach obserwatorów tej 
sceny malowało sie rozczulająco 
jednomyślne zdumienie.

W reszcie ktoś, inuiei widać o- 
panowany, postanowił przerwać 
pełna dostojnej powagi ciszę:

— Hej, panie drogi — zawołał 
do ogrodnika.—A po iaką, z prze 
proszeniem, chorobę pan marnu­
jesz magistracka wodę i mę­
czysz tę biedna trawę, kiedy ca­
ły  dzień przecież deszcz lał i le­
dwie co przestał...

Młody robotnik, nie przerywa 
jąc sw ego interesującego zajęcia, 
obrzucił wzrokiem nietvle może 
pogardliwym ile wyrozumiało-

Ruch
w  N ow ym  Jorku
NOW Y JORK, 27. 5. O lbrzym i 

ruch miejski siedniiom iljonowego 
N ow ego Jorku najlepiej ilustrują 
cy fry  ogłoszone w ostatn iem  spra 
wozdaniu miejskiej komisji trau - 
zytow ei. S tw ierdzają coc . że  Ko­
leje podziem ne, koleje nad-u lic :- 
ne, tram w aje i om nibusy now o­
jorskie przew iozły  w r. 1933-iin 
2.701.900.000 podróżnych.

Mimo kryzysu  ruch ten stale 
w zrasta , a ilość kolei podziem­
nych i szlaków  autobusow ych oka 
żuje sie n iew ystarczająca.

6 posłów
p rzed  sądem

RYGA, 28.5. — Prokuratura zakoń­
czyła śledztwo w spraw:e aresztowa­
nych 6 posłów komunistycznych- Na 
skutek decyzji min- spraw wewn. Gul* 
bisa i min. wojny sen. Bafodisa sprawa 
b- posłów k inunistycznych ma być 
przekazana sądowi wojennemu- 

Aresztowani odpow adać będą z art. 
71 K- K. za udział w organizacji mają­
cej na celu obalenie istniejącego ustro-

ści pełnym natręta i cedząc wol 
no słowa, powiedział spokojnie:

— Przepis takł jest żeby o tej 
godzinie polewać, to sie i pole-
wa.

Poczem, pomyślawszy chwilę, 
dorzucił nagle surowo*.

— A wogóle nie pańska rzecz! 
Widzisz go, bedzio ci sie tu każ­
dy do roboty mieszał i zarazby 
się rządzić chciał •••

Silny strumień wody chlusnął 
z pasja na dalszą połać zmoczo­
nej deszczem trawy...

*  *  *

Nie poważylibyśmy się zaprzą 
tać u w ag i Czytelników tak bła­
hym obrazkiem na tein miejscu, 
gdyby nie to, że ten pozornie bła 
hy obrazek posiada bardzo głę- 
koka treść.

ileż to bowiem razy widzimy

dokoła siebie, na przeróżnych 
odcinkach ,,urzędowania" takie 
właśnie bezmyślne podlewanie 
mokrej po deszczu trawy, dlate­
go tylko, bo tak chce przepis...

i trawki
Cytować przykłady? Miejsca 

by nie starczyło! A zresztą poco, 
skoro każdy z nas zna takich 
przykładów bezliku z własnego 
smutnego doświadczenia.

Rossi i Codos nad Atlantykiem
w walce o nowy reKord

PARYŻ. 28.. 5. — Tel. w ł. — W  
dniu w czorajszym  z lotniska w Le 
B ourget pod P aryżem  w y sta rto ­
wali na samolocie „Joseph le 
B rix“ do gigantycznego lotu rekor 
dow ego znakomici lotnicy fran­
cuscy  Codos i Rossi.

T rasą  z Le B ourget prow adzi 
nad A tlantykiem  do w ybrzeży  Si. 
Zjednoczonych, a dalei nad konty­
nentem  am erykańskim  do Kali­
fornii.

Zam iarem  lotników iost pobicis

isttaora szwedzk ch samolotów
przybyła do PticKa

GDYNIA. 28. 5. — Dziś w Pucku 
w odow ała eskadra 10 hydroplanów  
szw edzkich w sk 'adzie: 10 ofice­
rów  i 6-u podoficerów. Eskadrę 
prow adził dow ódca sit pow ietrz­
nych Szw ecji kom andor O ernberg.

W ładze lotnictw a m orskiego i la 
dowego w ita ły  gości, k tórzy  sam o 
chodam i odjechali do Gdyni, gdzie 
kom andor Frankow ski w zastępst­
wie dow ódcy floty podejm ow ał ich 
śniadaniem

Szlachetna inicjatywa pocztowców
Trzeba im pomóc w »eal zacii zamiarów

Niżsi pracownicy pocztowo -  tele­
graficzni z całej Polski postanowili 
wybudować w stoicy ..Dom Pocztow­
ca", który służyć będzie celom kultu­
ralno - oświatowym i humanitarnym. 
W domu tym znajdować się będzie sa 
la odczytowa, teatralna, biblioteka, 
czytelnia i t. p„ a pozatem schronisko 
dla starców, oraz dla wdów i sierot 
po pocztowcach.

Pracownicy pocztowi, zubożeli wsku 
tek wielu obniżek plac, sami, bez po­
mocy społeczeństwa, nie są w stanie 
dokonać tego pięknego dzida, zwraca 
ją się więc o poparcie do całego spo­
łeczeństwa, w służbie któremu oddają 
wszystkie swe siły.

Zarząd Główny Związku Niższych 
Pracowników Poczt, Telegrafów i Te­
lefonów wydal znaczki na cele budo­
wy „Domu Pocztowca" w cenie 5, 10, 
20 i 50 gr„ które, za zezwolen em 
władz, popierających szlachetną inicja

tywę, sprzedawane są na terenie ca­
łego Państwa we wszystkich urzędach 
pocztowo - telegraficznych oraz przez 
listonoszy, depeszowych i t. p.

rekordu długości lotu w  linji p ro ­
ste j bez zatrzym ania.

O godz. 0.30 znajdow ali się oni 
w odległości 650 kim. od Cap Race 
w Nowej FunLandji.

W następnych radjodepeszach 
lotnicy prosili radiostacje w Cap 
Race. aby  u trzy m y w ała  z nimi 
łączność i pom ogła im w oriento­
waniu sie, gdyż z powodu gęstsi 
m gły nie moga dokładnie ustalić 
sw ego  położenia i odnaleźć drogi 
do Nowej Funlandji. W  tym  czasie 
.znajdo w a-l i się oói w odległości 
400 mil od Cap Race.

Rano o trzym ano wiadom ość, że 
Codosa i Rossiego w idziano o 
godz. 4 nad ranem  w edług czasu  
europejskiego nad Nowa Szkocją.

O znacza to, żelotnicy już szczę­
śliw ie przelecieli A tlantyk.

NOWY JORK, 28. 5. O trzym a­
no tu w iadom ość radiow a od Ca- 
dosa i Rossi‘ego. w chwili gdy 
p rzelatyw ali nad  N ow a Szkocją.

Lotnicy donoszą, że w skutek  
bardzo m ałego nola w idzenia, k*.ó 
re pogorszyło  się zuaćzuie od No­
wej Ziemi, eilo tow auie było  Q- 
grom oie utrudnione.

Silnik funkcjonow ał bez z a rz tr  
tu Lotnicy znajduja sic w dobrej 
formię,

-0* 0 -

Urlopy urzędnicze
Miesięczny wypoczyneS za 98 ziotych

Celową i dobrze pomyślaną akcję 
uzdrowiskowo _ letn skową prowadzi 
Stowarzyszenie Urzędników Państwo­
wych Rz. P. Rozwija się ona z roku 
na rok, zyskując sobie coraz większe 
uznanie.

W roku bieżącym S. U. P. prowadzi 
swe pensjonaty zarówno w uzdrowi­
skach jak Ciechocinek i Zakopane, jak 
również w miejscowościach letnisko­
wych — Kazimierz nad Wisłą i Kos- 
sów huculski. Dla miłośników rozko­
szy wiejskich obliczony jest pensjonat

 : )*<: -------------------------------

P e n s j o n a r s K a  miłość
Zamach samobóiczy w kłótni o kawelera
Wczoraj popołudniu w Warszawie 

park im. Paderewskiego na Pradze był
terenem niezwykłego dramatu na tle za 
wiedzonej miłości. Po lekcjach, do par 
ku przyszła w towarzystwie koleżanki 
i pewnego ucznia szkoły prywatnej 
16-letnia Marja Hawelmanówtia, za­
mieszkała z rodzicami w Pruszkowie.

Przy mostku koło stawu, pomiędzy 
koleżankami wybuchł gwałtowny spór 
o towarzyszącego im kawalera. Nie 
czekając końca sprzeczki sztubak rato 
wal się ucieczką pozostawiając kłócą­
ce się adoratorki.

W pewnej chwili Hawelmanówna nie 
spodziewanym ruchem wyjęła z toreb 
ki flaszkę z esencją octową i wypita 
zawartość w oczach swej rywalki. Na 
krzyk nadbiegli przechodnie którzy 
młodocianą desperatkę przenieśli do 
kancelarii zarządu parku. Wezwany le 
karz Pogotowia dzięki natychmiasto­
wej pomocy zdołał usunąć grożące nie 
bezpieczeństwo.

W sprawie zamachu samobójczego 
policja wszczęła dochodzenie zatrzy­
mując do czasu wyjaśnienia sprawy ko 
leżankę desperatki i ich adoratora.

w Uniejowie. Wszystkie pensjonaty sąt 
pięknie położone \ zapewniają gościom 
wygodne pomieszczenie, zdrnwą, sma­
czną kuchnię oraz szybką i staranną 
obsługę.

Ceny mezwykle -niskie, wynoszące 
od 3 zł. 50 gr. do 6 zł. (z wyjątkiem 
Zakopanego, w którym pobierane są 
opłaty nieco wyższe) umożliwiają na­
wet ludziom skromnie' uposażonym 
spędzenie wywczasów w dobrych wa 
runkach. Ceny te obejmują pomiesz­
czenie, wyżywienie i usługę. Wyso­
kość ich jest zależna cd sezonu, pen­
sjonatu i rodzaju pomieszczenia. Pozo 
stałe świadczenia są dla wszystkich 
jednakowe.

Za łączną więc kwotę 98 zł. można 
spędzić urlop w dobrych w a r u n k a c h  
klimatycznych, bądź też za 126 zł. 
mieć zapewniony pobyt z utrzyma­
niem z usługą w czasie kuracji w Cie 
cbocinku.

W miarę posiadania wolnych miejsc 
pensjonaty te przyjmują także i nie- 
czlonków S. U. P., oczywiście za nie­
co wyższą opłatą, jednak niższą, anl- 
żeli w podobnych zakładach prywat­
nych.

Wszelkich informacyj udziela i wy­
syła na żądanie szczegółowe prospek­
ty  Komisja Uzdrowiskowa S. U. P., 
W a rsz ? ^ . Przeskok 4 m. 5. telefon 
232-80.
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Pogrzebany przez państwa uprzemysłowione

/  (Wnioskując z w yników  do­
tychczasow ych  anikiety rozpisa­
nej przed rokiem przez M iędzy­
narodowe Biuro P racy w Gene­
w ie, niema żadnych w idoków  na 
to, by projekt pow szechnego  
wprowadzenia 40-godzinnego ty 
godnia pracy —  jako jednego ze 
środków dla zwalczania kieski 
bezrobocia — mógł być zrealizo 
wany.

Spośród prawie 6-ciu państw, 
reprezentowanych w  Lidze Na­
rodów. zaledwie 20 nadesłało do 
tąd sw e odpowiedzi na ankiete 
w  tej sprawie- a i spośród tych  
20-tu odpow iedzi połow a zajmu 
je w obec projektu albo stanow i­
sko w ręcz odmowne, albo też 
uzależnia sw ą zgodę od tyiu za­
strzeżeń, że równa sie ona od­
m owie.

D ziesięć tylko państw  v i razi 
ło  sw ą całkowitą zgodę na wpro

Przyjęcia
w flin. S i r  Zagranicznych

W dn u 28 bm. podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, 
min. Jan Szembeik, przyjął posła Rze­
szy Ni-enuiecikięj * Warszawie m:n. 

. von Mbl'tike'go.

wadzenie 40-godzinnego tygo­
dnia pracy. Są to: Polska, W ło­
chy, Hiszpania, Kanada. Bułgar- 
ja, Łotwa, Szw ecja, Jugosławia  
i Dania.

W  druigiej dziesiątce —  mała, 
lecz w y so ce  uprzem ysłowiona  
Belgia dała odpowiedź stanow ­
czo odmowną, dowodząc, że o- 
graniczenie czasu pracy nie 
przyczyni się do złagodzenia 
klęski bezrobocia, a skorzystają 
na tern jedynie robotnicy już za­
trudnieni. W ykrętne i raczej od 
m owne stanowisko zajęły Fran­
cja, Szwajcaria i Norwegia, oraz 
kilka państw  mniejszych pozaeu 
ropejskich.

Około 40 państw  ankietę zlek­
cew ażyło  zupełnie. D o rzędu 
tych państw  należy Anglia i sze­

reg państw  w ysoce uprzem ysło 
wionych. Niem cy wprawdzie 
również odpowiedzi nie nadesta 
ły , lecz nie należą one do Ligi Na 
rodów, a temsamem nie objęte 
zostały ankietą M iędzynarodo­
w ego Biura Pracy.

W  tych warunkach dziwić się 
nie należy, że dziś już w  G ene­
wie sprawę wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy na 
terenie m iędzynarodowym  uwa  
żają za pogrzebaną.

Nr. '147 ? v

Odrzucenie
protestów w j iw r s r p h
W  poniedziałek, drn. 28-go hm sąd 

najwyższy rozpatrywał sprawę trz.-ch 
protestów przeciwko wybo-rom do sej­
mu -w okręgu Nr. 16 — Kalisz — .W e­
tu l — Turek, zglo-s-zonyou prze- o- 
lenniików „Centrolewu * .o u ,o u t vt- 
arieważnienta przez okręgowa .<• m! 'te 
wyborczą listy kandydatów Se .nu 
tego ugrupowania. .

W charakterze pełnomocników, \ w 
szącycli zarzuty przeciwko zgłoszo­
nym protestom stawali adwokaci S tar 
n'staw Jarosz i Stanisław Szel z Ka­
tusza, którzy w swych przemówieir ach 
uzasadniali słuszność stanowiska c-krę 
gowąj kcmisji wyborczej __

sa d  
[>!■>-

Po przeprowadzeniu rozpraw y 
najwyższy postanowił zgłoszone 
testy  pozostawać bez uwzględnień a 

: )* ( :

Dekoracja grobówloiników amenrhańsK<cn
poległych w  obronie Pols &

W  dniu 30-ym  m aja S tany  Z je­
dnoczone Ameryki Północnej obcho

Agencja pocztowa
na okręcie „Warszawa"

Spłonął
historyczny Stościołet
SZCZECIN . 28. 5. — W  K ublank 

nad S zczec inem  sp łonął n a js ta rsz y  
kośc ió ł -na P o m o rzu  P ru sk iem .

K ośció łek  b y ł w y k o n an y  c a łk o ­
w icie z d rz e w a . N iek tó re  belk i no­
siły d a te  1368. W ieża b y ła  w ykoń  
czor<a w r. 1392.

W  zw iązku z uruchom ieniem  
przez Linję G dynia —  A m eryka no­
w ego okrętu  p asażersk iego  „W a r­
sz aw a"  i p rzeznaczenia go do w y­
cieczek tu rystycznych, m inisterstw o 
poczt i te legrafów  -c_ w celu um ożli­
w ienia pasażerom  na okręcie i człon
kom załogi korzystan ia  z usług in­
sty tucji pocztow ej —  zarządziło  u- 
ruchom ienie na tym  okręcie agencji 
pocztow o - telegraficznej pod naz­
w ą: „A gencja pocz.-tel. s/s „ W a r­
szaw a".

Do zakresu  czynności tej agencji

—  analogicznie do czynnych już a- 
gencyj na okrętach  „K ościuszko", 
„P u łask i"  i „P o lon ia" —  należy 
sp rzedaż znaczków  i k a rt poczto­
wych, p rzyjm ow anie i w ydaw anie 
przesyłek  zw ykłych, poleconych i 
rad jo te leg ram ów  o raz  w p łaty  i w y­
p łaty  czekow e i oszczędnościow e
P. K. O.

K orespondencja n ad an a  na po­
kładzie okrętu  jest op łacana polskie 
mi znaczkam i pocztow em i i stem plo 
w ana specjalnym  datow nikiem  p ro ­
pagandow ym .

dzą piękne św ięto , zw ane „Decora*, 
tion D ay", w czasie k tórego  deko­
ru ją  flagam i państw ow em i g roby  
zasłużonych obyw ateli i żołnierzy, 
poległych na polu chw ały.

W ierny  zw yczajow i sw ej O jczy­
zny, am b asad o r S tanów  Zjednoczo 
nych w  P olsce p. C udahy udekoruje 
flagą gw iaździstą  groby  poległych 
w obronie Pr/lski lotników  am ery­
kańskich  z bohatersk ie j esk ad ry  
Kościuszki.

U roczystość dekoracji odbędzie 
się na cm entarzu  poległych w o b ro ­
nie g ran ic  R zeczypospolitej we Lw» 
wie.

mglisto, miejscami

Umiarkowane w ią ttf

Chmurno
ny deszcz. 

Nieco cieplej.
zachodnie

Podkomisarz straży więziennej
w spółce z zawodowym oszustem

Ufielki 52E o nadużycia i łanewniciura
Zapowiadany przez nas ze szczegó­

łami proces o olbrzymie nadużycia

Rokowania w sprawie
z Bankiem

P ro w ad z o n e  już od d łu ż sze g o  
czasu  p e r tra k ta c je  w  sp raw ie  fuzji 
Danku A nglo-Polsk iego  z B ankiem  
H andlow ym  w W a rsz a w ie , znajdu  
ją się na d o b re j d rodze  i p o m y śl­
nego  zakończen ia  ich n a leży  się 
spodz iew ać  w  najb liższym  cz as ie . 
Ja k  w iadom o  za B ank iem  A nglo - 
P o lsk im  sto i w ie lka  in s ty tu c ja  fi­
n a n so w a  B ritish  O v e rse a s  B ank  w 
L ondynie — k tó ry  w  sw oim  czas ie  
s finansow ał p o ży c zk ę  na e lek try fi

I
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kację  w ęz ła  w a rsza w sk ie g o  -  o - '  
p a rtą  o  jedno  z n a js ta rsz y ch  i naj­
b o g a tszy c h  w  św iecie  to w a rz y s tw  
a se k u rac y jn y ch  ,,P ru d e n tia l" .

P o zy sk a n ie  w sp ó łp ra c y  ta k  p o ­
w ażn y ch  ang ielsk ich  in s ty tu cy j fi­
n a n so w y c h  p rz e z  jeden  z p ie rw ­
szy ch  b an k ó w  w  P o lsce , jakim  
je st B ank H and low y, n a leży  u w a ­
ża ć  za fak t w ielce  doniosły , gdyż 
pozw oli to  B ankow i ro z sz e rz y ć  
d z ia ła ln o ść  do znaczen ia m iędzyna 
ro d o w eg o .

N ależy  nadm ienić, że w sp ó łp ra ­
c a  ta  idzie w  zupełnośc i po linji po 
lityk i finansow ej rządu  polskiego, 
k tó ry  u w aż a  pozyskan ie  k ap ita ­
łó w  ang ielsk ich  dla naszego  rynku 
za n a jhardz ie j ce lo w e  w  chw ili o- 
becnei.

przy wyrabianiu posad w straży wię­
ziennej —  w-szedt wczoraj na wokan­
dę sądu okręgowego w W arszawie.

Na lawie oskarżonych zasiedli — b. 
podkom. straży więziennej Stefan Dą­
browski i W actaw Leliwa-Kania. Spo­
sób działania tej spółki oszustów po­
legał na zwabianiu amatorów drogą 
ogłoszeń w prasie. Licznych kandyda­
tów przyjmowano do więziennictwa 
za łapówką w sumie 1000 — 1400 zło­
tych, na pocztę zaś i do fabryk apara­
tów radiowych za 600 zt.

Prócz ogłoszeń korzystano też ze 
specjalnie zaangażowanej bandy naga 
niaczy. W aferze niejednokrotnie ope­
rowano fałszywemi dokumentami, pod 
stawiając częstokroć osoby kryminal­
nie karane pod osłoną cudzych leg ty- 
macyj i dowodów.

W ykrycie aferzystów jest zasługą 
szefa II oddziału komendy straży gra­
nicznej mjr. Rodkiewicza. Zawiado­
miony przez niego dyr. depariamentm 
karnego min. sprawiedliwości, po zdo­
byciu szeregu dowodów obciążających 
wydal nakaz aresztowania Dąbrow­
skiego, podówczas naczelnika więzie­
nia na Pawiaku, a następn e i Leliwa-

jani oskarżonego o współudział w a­

ferze, zawodowego oszusta.
Obaj oskarżeni odpowiadali na roz* 

prawie z więzienia. W inę zwalają u* 
siebie nawzajem.

j Dąbrowski twierdzi, że zarabiając z 
| żoną około 700 zł. miesięczn e nie po­

trzebował popełniać nadużyć i jeśli 
wdał się w aferę to tylko przez lek­
komyślność. Kania rzekomo miał go 
prosić o protekcję najpierw w dwil 
wypadkach, a potem, używając szan­
tażu. sprowadzał cale Uzies ątki kan­
dydatów.

Go do Kani, znanego, zresztą z sze­
regu afer przy wyrabianiu.fałszywych 
odznaczeń bojowych, i niepodległością 
wych oszusta, to ten dowodzi, że Dą­
browski- pierwszy zaproponował mu 
pośrednictwo w um eszczaniu ludzi na 
posadach w więziennictwie za opłatą.

Sąd po wyjaśnieniach Dąbrowskie- 
i go i Kani przystąpił do badania świad 

ków, którzy potwierdzają całkowici* 
dane aktu oskarżeń'a godzące w obu 
podsąidnych jedinoczóśn.ie
Do rozprawy powołano przeszło 100 
świadków. Rozprawa c  " - w
sumie około 5 dni.
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Zbrodnia leciwe) crotoinanhi
Zastrzeliła śpiącego meta

bo ubrdala sobie, że stoi na przeszholsie jei szczęściu
W  ciągu kilku dni ostatnich poli­

cja lwowska biedziła się nad roz­
wiązaniem ponurej tajemnicy dra­
matu, jaki rozegrał się w domu ko­
lejowym przy ul. Gródeckiej 127 we 
Lwowie. Mieszkańcy tego domu 
zaalarmowani zostali pewnego 
wieczoru odgłosem strzału rewol­
werowego, dochodzącego z miesz­
kania funkcjonarjusza kolejowego, 
54-letniego Michała Dziedzińskiego, 
a kiedy wpadli tam, zastali go 
leżącego na łóżku z przestrzeloną 

skronią, już bez życia. 
Rewolwer leżał na podłodze tuż 
przy łóżku, a żona Dziedzińskiego 
z płaczem oświadczyła, że mąż jej 
popełnił samobójstwo.

Policja powzięła jednak pewne 
wątpliwości co do prawdziwej przy 
czyny śmierci kolejarza, gdy zaś i 
Dziedzińska poczęła się plątać w 
szczegółach, aresztowano ją pod za 
rzutem mężobójstwa.

Sekcja zwłok całkowicie potwier­
dziła to podejrzenie, ustaliła bo­
wiem, że
strzał oddany był w skroń Dziedzin 
•kiego z odległości conajmniej 60 cm.
«o wyklucza strzał samobójczy. 
[Wzięto więc Dziedzińską w krzy­
żowy ogień pytań i w  rezultacie 
przyznała się ona do zbrodni, opo­
wiedziawszy przebieg dramatu.

Krytycznego wieczora, po ostrej 
kłótni małżeńskiej, kiedy Dziedziń­
ski zasnął, żona wyjęła z szafy na­
bity rewolwer i strzeliła w głowę 
męża. Na odgłos strzału zbudzili się 
śpiący w sąsiednim pokoju 17|j°tni 
syn, uczeń gimnazjalny, i subloka­
tor, urzędnik magistracki Kasztele- 
wicz, którym Dziedzińska oświad­
czyła, że

„stary" zastrzelił się. 
Następnie, przesłuchiwana przez po 
licję, zmieniła zeznanie, dowodząc, 
że mąż chciał ją zastrzelić, a w cza 
sie szamotania się obojga, rewolwer 
wypalił, kładąc Dziedzińskiego tru­
pem na miejscu. Ta właśnie zmiana 
zeznań spowodowała, że policja po­
częła podejrzewać zabójstwo, co 
też potwierdziły następnie sekcja 
zwłok i przyznanie się Dziedzińskiej 
do zbrodni.

Mężobójczyni jest zupełnie zła­
mana. W ciągu kilkodniowego po­
bytu w areszcie,
kruczo - czarne je? włosy zupełnie 

posiwiały.
Dziedzińska — jak się okazało — 

już jako młoda dziewczyna miała 
burzliwą przeszłość. Poślubiwszy 
jednak przed 26 laty Dziedzińskie­
go, uspokoiła się i małżeństwo ich 
uchodziło ogólnie za wzorowe. Cór 
ka ich 20-letnia, ukończywszy przed 
rokiem seminarjum nauczycielskie, 
objęła niedawno posadę nauczyciel­
ki na prowincji, a syn zamieszkiwał 
jeszcze przy rodzicach.

Dopiero przed trzema laty Dzie­
dzińska — jako kobieta 46-letnia — 
poczęła nagle zdradzać 
objawy pewnej nienormalności na 

tłe erotycznem 
i, zaprzyjaźniwszy się z pewną wdo 
w ą  po kapitanie, szukała ciągłych 
przygód miłosnych. Wreszcie ubrda 
ła sobie, że zakochał się w niej pe­
wien aptekarz, którego — mimo, że 
ten nie zwracał w istocie żadnej uwa 
gi na leciwą niewiastę — zarzucała 
ciągłe listami miłosnemi. Nieszczę­

sny farmaceuta nie mogąc się ina­
czej pozbyć niepożądanej wielbiciel 
ki, odesłał jej listy mężowi, a gdy 
Dziedziński — przekonany przez 
żonę, iż to ona jest właśnie przed­
miotem napaści ze strony aptekarza 
—  urządził temuż w odpowiedzi 
wielką awanturę,
aptekarz zwróci! się o pomoc do 

policji,
która zagroziła Dziedzińskiej are­
sztowaniem wrazie powtórzenia się 
z jej strony ataków czułości.

MOSKWA, 28.5. Teł. wł. Cała o- 
pinja publiczna Sowietów z wiel- 
kiem zaciekawieniem śledzi prze­
bieg dochodzeń wdrożonych przez 
generalnego prokuratora ZSRR A- 
kułowa, zastępcę szefa OGPU Ja­
godę i komisarza sprawiedliwości 
Krylenkę, którzy zajęci są ujawnie­
niem okoliczności olbrzymiej afe­
ry. Afera ta w ydarzyła się w GPU 
okręgu kijowskiego. Niesłychana i 
nienotowana w  dzieiach Sowietów 
olbrzymia defraudacja została do­
konana przez kilku prawników, e- 
kooomistów i wyższych urzędni­
ków GPU w  Kijowie. Pozatem 
śledztwo w ykryło kilkudziesięciu 
uczestników tej afery rekrutują­
cych się z urzędników trustów  a- 
prowizacyjoyćh i towarowych na 
Ukrainie sowieckiej.

Specjalna komisja śledcza złożo­
na z asów sowieckiej wszechzwiąz 
kowej prokuratury przybyła do Ki 
jowa, gdzie na rozkaz jej poczynio­
ne są masowe aresztowania. Ogó­
łem aresztow ano około 100 osób. 
które pod si’na eskorta oddziałów 
OGPU zostały odstawione do wię­
zienia centralnego na Łufcjanowce.

W edług ostatnio nadesłanych 
wiadomości kijowska panama o cha 
lak ierze defraudacyjnym co godzi­
na przynosi coraz bardziej rewela­
cyjne szczegóły. Okazało się, że w 
aferze brali udział wybitni człon­
kowie partji o nieposzlakowanej 
przeszłości oraz kilku prokurato­
rów i sędziów śledczych działają­
cych w sprawach politycznych z  
ramienia GPU.

Narazie ustalono, że w’szyscy afe 
Tzyści założyli własne kooperaty­
wy, które wyższych urzędników i 
komunistów zaopatryw ały w naj­
lepsze artykuły pierwszej potrze­
by oraz tow ary według bajecznie

SIERADZ, 28.5. —  Teł. wł. W czoraj 
szej niedzieli w  Nowej W si w  pow. 
sieradzkim  w zagrodzie jednego z go­
spodarzy  ■wybuchł pożar.

Ogień podniecony silnym  w ichrem  
obejm ow ał jedno domostwo po dru- 
giem.

Na miejsce p rzy b y ły  24 okoliczne 
straże ogniowe, nie zdołały  jednak  sku 
tecznie p rzeciw staw ić  sie szalejącem u 
żyw iołów ’

Wówczas dopiero Dziedziński zro 
zumiał, że stroną zaczępną jest je­
go żona i począł jej z tego powodu 
czynić wymówki. Między małżon­
kami dochodziło coraz częściej do 
sprzeczek, aż wreszcie Dziedzińska 
doszła do wniosku, że „stary" mąż 
stanowi przeszkodę w jej szczęściu 
i postanowiła go zgładzić. Zamiar 
swój, w chorobliwej wyobraźni zro 
dzony, spełniła w chwili, gdy nie­
szczęśliwy mąż zasnął, strudzony 
pracą.

niskich cen. Spółdzielnie te do­
starczały  również elicie sowieckie­
go aparatu państwowego w dowol­
nych ilościach wyroby jubilerskie i 
brylanty.

Pieniądze, za które były kupowa 
ne te precjoza są bardzo ciemnego 
pochodzenia, przyczem przeważna 
część ich pochodziła z łapówek, 
szantażów i t. p.. które dokonywa­
ne były  na podstawie mandatów i 
pogróżek wszechwładnego GPU. 
kijowskiego.

Jednocześnie ujawniono olbrzy­
mi rozrost spekulacji. Wyżsi urzęd 
nicy trustów aprowizacyjnych w y­
syłali w niewiadomym kierunku 
wagony mąki, cukru, które następ­
nie w racały  do Kijowa i sprzeda­
wane były według niezmiernie wy 
górowanych cen. Ogółem rozkra- 
dziono w ten sposób ze składów 
komunalnych i państwowych a rty ­
kułów na zgórą 13 milionów rubli.

Pozatem członkowie bandy dy­
gnitarzy sowieckich uprawiali han­
del żywym  towarem, a  GPU rek- 
wirowało u obywateli, rzekomo dla 
celów Banku Państw a, złoto i sre­
bro.

Niektórzy z członków bandy za­
mierzali część zrabowanych sum 
zdeponować w bankach zagranicz­
nych. przeważnie tureckich.

W wyniku pierwotnego śledztwa 
na czele którego, jak donoszą z 
Moskwy, stoi jeden z wybitnych 
członków partji komunistycznej 
Manuilskij, zostały opublikowane 
pierwsze nazwiska aresztowanych. 
Są to: burmistrz Kijowa Bistru- 
chow, sekretarz miejskiego komi­
tetu partji komunistycznej Czernią 
kowski. zastępca jego Arońskij, 
szef wydziału aprowizacyjnego 
miasta Kijowa Szeremietiew.

Komuniści z GPU oraz agenci tej

P astw ą  płomieni padło  pół wsi. W  
zgliszczach legło 19 gospodarstw , li­
czących ogółem 60 budynków  m iesz­
kalnych i gospodarczych. S tra ty  są 
bardzo w ielkie. N iektóre rodziny nie 
zdołały  dosłow nie nic u ra tow ać ze 
sw ego dobytku. Jak  w ykazało  docho 
dzenie, pożar w znieciły  pozostaw ione 
bez opieki dzieci, k tóre baw iły  się za- 

i pałkam i. (Ro)
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Snferć w b edaszraie
dwu górników

SOSNOWIEC. 28. 5. Podczas 
wydobywania węgla z  dzikiej od­
krywki na połach Tow. Sosnowiec 
kiego, zawaliła się ściana węglo­
wa.

Dwaj robotnicy Jarząbek i Wój­
cik ponieśli śmierć na miejscu. 
Zwłok dotychczas nie wydobyto.

Wifści sit Ido we
Na rynka dewizowym ł»k ł papłe- 

rów procentowych zmian większych 
niema. Pożyczka stabilizacyjna uzyska 
ta w N< Jorku kurs 113, Ditlou 88-50, 
Śląsk 68, poi. dolarowa 75.50.

Dolary w obrotach prywatnych lek­
ko wzmocnione 5.27, Bank Polski plac! 
nadal za dolary 5.26, N- Jork — kabel 
notowano 5.29 i pól.

tą pociągu pancernego wywiezieni 
do więzienia centra nego OGPU w 
Moskwie. Rada miejska Kijowa, ko 
mitet partji okręgu kijowskiego zo­
stały  rozwiązane. Do Kijowa po­
zatem przybyła komisja do .c zy s t­
ki" partji, k tóra posiada szerokie 
prerogatyw y.

Po ukończeniu śledztwa, które 
prowadzone jest w trybie doraź­
nym w Kijowie odbędzie się wiel­
ki proces publiczny t. zw. pokazo­
wy. Około 50-ciu uczestnikom, a 
zw łaszcza członkom GPU, grozi 
bezwzględnie kara śmierci.

W edług informacyj innych źró­
deł prawniczych widmo śmierci 
stoi przed oczyma znaczniej więk­
szej ilości oskarżonych. Postępo­
wanie władz sowieckich wobec de­
fraudantów’ jak należy się spodzie­
wać będzie bezwzględne, tem- 
bardziej, że jeden z wyższych u- 
rzędmków sowieckich w yraził się, 
że „Sowiety nie moga dopuścić, 
aby choć jeden uczestnik bandy so­
wieckich zwolenników Stawiskiego 
mógł pozostać przy życiu więcej, 
niż zgórą miesiąc".

Afera ta podsycona została je­
szcze jedną niemniej charaktery­
styczną, której dokonali również 
komuniści w m. Gorkij (b. Niżnij- 
Nowgorod).

Agenci OGPU w Moskwie usta­
lili. że ze wspaniałych muzeów tego 
starego miasta rosyjskiego kradzio- 

są systematycznie dokumenty 
historyczne. Jeden z przestępców 
skradł dwa listy Piotra Wielkiego. 
W jednym z nich Piotr Wielki opi­
suje przebieg bitw y pod Poltaw ą, 
Pozatem  znaleziono u tegoż am a­
tora dokumentów historycznych li­
sty Aleksanra I-go jego m inistra hr. 
Arakcziejewa i szereg innych do­
kumentów.

Cenne te dokumenty miały być 
sprzedane zagranicę.

Aresztowano kilku wybitnych 
komunistów, oraz dyrektora za­
rządu muzealnego Kislicyna. Spra­
wa ta również obfitująca w sensa­
cyjne szczegóły znajdzie się na wo 
kandzie sądu w najbliższych dniach.

Afera kijowska, jak tw ierdzą w 
Moskwie, stanowi preludium do 
wielkiej, niesłychanej czystki apa­
ratu GPU w całych Sowietach, kto 
ry  ze względu na swe położenie 
prawne dokonywał olbrzymich nad 
użyć na prowincji.

Jest to początek końca wszech­
władnej instytucji czerwonych jan­
czarów, którzy ostatn io  grozili na 
wet Moskwie swą potęgą i siłą.

Milionowe nadużycia w Kijowie
Grozi 50 wyroków śmierci

iosftrfl 1-Crl 70^3^ w r r f y r n i  ocVo

D zieci p od p alaczam i
przy zabaw ie zapałkam i
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Niefortunna wizyta złodziejów
Wyciągano ich z wan en koszy i rezerwoarów

P rzed  kilku d n iam i lokator do­
mu Nr. 17 p rzy  ul. Chłodnej w  
W arszawie< fab rykan t Naflal Lich 
fenberg
wyjechał wraz z  rodzina na letni­

sko,
pow ierzyw szy  piecze nad m ieszka 
niem dozorczyni domu, M arji Mi­
k o ła jc z y k o w i.

Z nieobecności zam ożnego loka­
tora skorzystali złodzieje i p rzy  
pom ocy obcięcia kłódek u drzw i 
frontow ych i sforsow ania zam ków 
dostali sie do w ew oatrz . Podczas 
gdy rabusie gospodarow ali w mie 
szkaniu, jedna z  sąsiadek pp. Lich 
tenbergów . w ychodząc na ulicę, 
spostrzeg ła  brak

kłódki przy ich drzwiach, 
o czem  pow iadom iła dozorcę.

Ten dom yśliw szy sie kto był 
sp raw ca usunięcia kłódek zam knął 
niezw łocznie bram ę, poczem  po­
s ia ł syna po policję. u d y  na miej­
sce przybyli policjanci i usiłow ali 
dostać sie do m ieszkania Lichten- 
berga.

złodzieje zabarykadowali drzwi,
nie chcąc ich w puścić do w e­
w nątrz . Dopiero w ezw any  ślusarz 
p rzy  pom ocy w y trycha  o tw o rzy ł 
uszkodzone już zamki, poczem  po 
licjanci weszli do m ieszkania.

Nieład w  pokojach, popakowape 
do w orków  różne rzeczy, św iad­
c zy ły  o w izycie złodziejów, któ­
ry ch  jednak nigdzie

nie m ożna było odnaleźć.

Pod kołom
p o c  a g a

W czoraj pod kola pociągu towaro­
wego, zdążającego z Chryplina do Sta 
*iisławcwa rzucił się konduktor kole­
jowy, 34-ietnl Józef Sesin wraz ze 
swem 5-letniem dzieckiem.

Pociąg zmasakrował ciało kondukto 
ra, przecinając je na dwie potowy. 
Poniósł on śmierć na miejscu-

Dz:ecko, leżące między szynami, do. 
enato tylko lekkiego potłuczenia gło­
wy.

Olbrzymi grad
ŁÓDŹ, 28.5. — Tel. wł. — Na tere­

nie województwa łódzkiego zanotowa 
no wczoraj znaczne opady połączone 
z  gradem.

Naisilnięjszem gradobiciem nawie­
dzone zostały powiaty radomskowski 
i turecki, gdzie ucierpiały zasiewy i 
drzewostan.

W niektórych okolicach, jak np. we 
wsi Małgorzatki spadł grad wielkości 
kurzego jaja, który wyrządził liietylko 
wielkie szkody na polach, ale poprze- 
dziurawiał strzechy i pozabijał wiele 
ptactwa. (Ro)

Katastrofa
s a m o c h o d o w a

Na szosie pod Nowym Kilnaczcm w ! 
pow. Kościerskkn, rozbił się samochód 
osobowy, którym jechały dwie obywa. 
teHci niemieckie Anna Marja Bomield 
i  Charlotta Schwarz.

Obie kobiety doznały poważnych 
obrażeń głowy- Odwieziono je do 
szpitala w Kościerzynie.

Poniew aż d rzw i kuchenne b y ły  
zam knięte policja przystąpiła  do 
przeszukiw ania cz tero  pokojow e­
go m ieszkania nieobecnego lokato 
ra.

Poszukiw ania te doprow adziły  
do pochw ycenia niefortunnych ra ­
busiów, k tó rzy  w pom ysłow y spo 
sób usiłowali ukryć się przed a re ­
sztow aniem . Jednego znaleziono 
w ubikacji, schow anego

na rezerwoarze z woda 
pod sufitem, drugi w lazł do w an­
ny i p rzyk ry ł się prześcieradłem . 
G dy go znaleziono usiłow ał 

symulować nieboszczyka, 
jednak jeden z pom ysłow ych po­
sterunkow ych przy pom ocy szpil­
ki zmusił rabusia do w yjścia z 
w anny. W reszcie trzeciego znale­
ziono

w  koszu od bielizny.
Z pośpiechu rabuś nie zdążył 

sk ry ć  nóg, za k tóre  w yciągnięto 
go z kosza i okuto w kajdany.

W szystkich trzech p rzeprow a­
dzono do 7-go kom isariatu. Są to  
Rom an M ilewski (Krochmalna 17), 
Szym on Szpicer (Śliska 56) i Eu­
geniusz Borensztain (C zerniakow ­
ska 140). Siedzą.

Elektryczność
leczw próchnie leHó"

W  laboratorium fizycz-nctn przy uni­
wersytecie w Pi'ttsburgu (USA) doko­
nano szeregu doświadczeń z fałami wy- 
sokozimietmemi w zastosowaniu do pa­
cjentów, cierpiących ua próchnicę zę­
bów.

Okazało się, iż fale długości 3,2 tn. 
przy naświetlaniu, trwającem od 5 mi­
nut do jednej godziny, w ciągu kilka 
seansów zabijją mikroby, powodując' 
próchnicę.

Śmierć boksera pomorskiego
w skutek poparzenia

TORUŃ, 28. 5. Poparzony  oneg- 
daj od  w ybuchu lam py benzyno­
wej do spaw ania w  zakładach gra­
ficznych pod Grudziądzem  bokser 
J. W róblew ski — zm arł w czoraj.

Zm arły był jednym  z najlepszych 
pięściarzy  Pom orza, sześciokrot­
ni e zdobył ty tu ł m istrza Pom orza 
w  w adze lekkiej. Należał do klubu 
Pe-Pe-G e.

13-tu turystów g g  spalonych
S to r n a  katastrofa autobusowa

PARYŻ, 28.5. —  W pobliżu Lipo- 
s tey  w departam encie Landes w y­

darzy ła  sie dziś straszna  katastro  
fa autobusow a.

Wraz z dzieckiem skoczył
pod koła lokomotywy

Kolejarz Józef Fegin, zam ieszka­
ły  w  Stanisław ow ie, rozstaw szy  
się z żoną w skutek niezgodności 
pożycia, popadł w  rozpacz.

Onegdaj Fegin, w ziąw szy  z so­
bą swego 5-letniego synka, w y ­
szedł za m iasto na to r kolejow y i 
w  chwili, gdy nadjeżdżał pociąg to

w arow y, w raz  z dzieckiem  sko­
czy ł pod koła lokom otyw y. Skutki 
b y ły  straszne. Fegin, p rzecięty  
wpół, poniósł śm ierć na miejscu. 
Natom iast dziecko cudem  niemal 
ocalało, gdyż padło m iędzy szyny  
i koła pociągu n a w e t go nie zadra­
snęły.

Dwal „stateczni" panowie
organizowali orgie z dziewczątftarni

P rzed  sądem  okręgow ym  w  B yd 
goszczy staną dziś dw aj „sta tecz­
ni" obyw atele  m iejscowi: kupiec
Ignacy P aw łow sk i i em. rach­
m istrz urzędu skarbow ego Franci­
szek W ojdanow icz. oskarżeni o 
gw ałcenie nieletnich dziew cząt i 
o... stręczenie dzieci do nierządu.

Obaj ci panow ie, u tw orzyw szy  
spółkę, zw abiali nieletnie dziew - 
czątka do sklepu Paw łow skiego 
p rzy  ul. Różanej, gdzie urządzali 
bezw stydne, zbrodnicze orgje, zw'a 
biając "a  nie — za odpowiednie 
honorarium  — am atorów  tego ro­

dzaju „rozryw ki".
P ro ced er upraw iany  p rzez P a ­

w łow skiego i W ojdanow ieza był 
tern w strętn iejszy, że obaj ci s ta r ­
si panow ie sa ludźmi dobrze sy tu­
ow anym i inaterjaln ie i uclrodzący- 
mi w opinji publicznej za solid­
nych.

Zarów no Paw łow ski, jak i W oj­
danow icz przebyw ają od kilku mie 
sięcy  w  więzieniu śledczem, sąd  
bowiem nie uznał za możliwe u- 
woloić ich do czasu rozpraw y są­
dowej za  kaucjami.

Eksplozja lampy benzynowej
3 ofiary śmiertelnego poparzenia

W  hali maszyn zakładów graficz­
nych W iktora Kuierskiego w  Tuszewie 
pod Grudziądzem, podczas reparacji 
motoru elektrycznego Diessla nastąpi­
ła straszna eksplozja wielkiej lampy 
benzynowej do spajania.

Ofiarami wybuchu stali się anon.te- 
rzy: W ładysław Rajtnus i bracia Jó­
zef i Jan Wróblewscy.

Wskutek rozlania się benzyny, pło­
mienie objęły całą halę masayn. Dzięki

natychmiastowej akcji ratunkowej 
grudziądzkiej straży pożarnej zdołano 
uratować od zagłady resztę zakładów 
graficznych.

Pastw ą promieni padły maszyny dru 
karskie i Inne sprzęty, oraz ubrania pra 
cowników. S traty wynoszą około 8 ty­
sięcy zł. Józeta i Jana Wróblewskich i 
Rajniusa w beznadziejnym stanie prze 
wieziono do szpitala miaiskiego w Gru 
dz ia d z u.

A utobus z n iew iad o m y ch  p o w o ­
d ó w  w p ad ł n a  s łu p  te leg raficzn y , 
w sk u te k  czego  w y b u ch ł zb io rn ik  z  
benzyną.

13 osób zginęło w płomieni ach, 
kilka innych odniosło ciężkie o b ra  
żenią.

W iększość podróżnych stanowili 
turyści hiszpańscy.

 . *  ,  ---------

Peloponez drży
Silne trzęsienie ziemi

ATENY, 28.5. — Tel. wł- — Z Pelo­
ponezu donoszą o silnem trzęsiełiiu zie­
mi, które nawiedziło szczególnie oko­
lice miasta Pyrgos.
sowało się i grozi zawaleniem, tak, żr 
mieszkańcy musieli je opuścić-

Ludność spędziła noc pc*i g-łem nie­
bem w obawie, że w strząsy powtórzą! 
się.

W mieście tem wiele domów z ary-

Kryzys
w Zagięte!!) 0 drawski tn

BRNIO, 28.5. W ostrawskiin rew irzi 
węglowym spadła obecnie produkcja 
spowodu braku zamówień austriackich 
i węgierskich tak dalece, że właścicię 
le kopalu zmuszeni byli zapowiedzieć 
zwolnienig w najbliższym czase  z pra 
cy 2000 górników.

Komuniści korzystając ze sposoono* 
ści wwstąpili z wnioskiem propagowa­
nia sirajku generalnego we wszystkich 
kopalniacii.

Pożar zaiafsia
o d  p a p ie r o s a

Wskutek zaprószenia ognia wybuch! 
groźny pożar w lasaoh lir. Sobańskiego 
w powiecie skierniew icka i łowickim.

Przypuszczalnie od porzuconego nie­
dopałka papierosa zapalały się zagaj­
niki.

Nim zmobilizowane oddziały ratowni­
cze zdołały pożar opanować, spłonęły 
zagajniki wartości około 250.000 złotych.
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•tieoEwny I s 480 garn kóju
Hop. ,.Hoym”

W  dzis ejszy wtorek rozstrzygną się 
losy przeszło 400 górn ków w kopalni 
Hojn w Niewiadomiu Górnym, której 
zarządził zwrócił s ę  do komisarza de­
mobil zacyjnego o turnnsowe zurlopo- 
wanie tej liczby na przeciąg pół roku. 
Poniew aż sytuacja tej kopalni nie nale 
ż y  do najgorszych w' rybnickim rewi­
rze przem ysłow ym  jest nadzieja, iż ko 
misarz demobilizacyjny pokrzyżuje za 
mierzenia dyrekcji tej kopalni.

  * *  *  -

Ucieczka wlęźn ów
Z Rybnika donoszą: Z więzienia 

sądowego w  Rybniku 1 z więzienia 
sądowego w  W odzisławiu zbiegli 
dwaj więźniowie, odsiadujący ka­
rę.

W  pierwszym  w ypadku zbiegł 
27-tetni Franciszek Witos, skazany 
na rok więzienia, k tóry  by ł w ysła  
n y  do pracy  na  miasto.

Z Rybnika zaś zbiegł fałszerz 
pieniędzy, 24-letni Henryk Kar- 
:woth.

Za zbiegłym i więźniami zarzą­
dzono pościg.

Zagadlia topielicy 
wyjaśniona

Ze stawu przy szybie Ewalda w My 
sJow.cach wydobyli rob.tniey zwłoki 
nieznanej kobiety. Pon eważ przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych do­
kumentów, które m ogłyby ułatwić msta 
le*iie identyczności topielicy, policja 
przeprowadź ła wywiad, w wyniku któ 
reg ustalono, że jest to 4ó-letnia Anto­
nina Lemańska, posługaczka. zam. przy 
rod z nie w Sosnowcu (Pańska 33).

1 ragiczn.e zmarła kobieta opuścda 
dom jeszcze dnia 19 maja r. b.

Lemańska nosiła się z zamiarem sa­
mobójczym jednak przyczyny desperac 
kiego kroku nie zdołano ustalić.

Złodzieje amatorzy 
radja

W czorajszej nocy dokonano żuchwa 
łego włamania przez podkop w piwni- 
cy do składu instrumentów m uzycz­
nych Emanuela Wiktora przy ul. 3-go 
Maja w Katowicach. Sprawcy dostali 
się do piwnicy wejściem z podwórza a 
następnie wybili otwór w suficie, przez 
■którzy wtargnęli do sklepu. Łupem ra 
busiów stały się radjodbiorn ki, przy- 
bory radiowe oraz szereg instrumen­
tów muzycznych wartości 3.500 zł. Po­
licja w szczęła energiczne dochodzenia.

------------ O :----------------

Na gorącym uczynKu 
kradzieży

Policja w Giszowcu zatrzym ała  
onegdaj na terenie cegielni S-ki 
Akc. Giesche dwu osobników, któ 
rz y  bezceremonialnie ładowali 
szyny kolejki w ąskotorowej i>a 
P rzygo tow any  uprzednio wózek, 
by je następnie w yw ieść  i sprze­
dać.

Zatrzym ani okazali się miesz­
kańcami Szopienic: bracia Kasper 
czykowi-e — 29-letni Antoni i 25- 
letni Józef (Krakowska 80).

Kradzież nie powiodła się b ra ­
ciszkom, których osadzono w  a- 
reszcie. S zyny  w róciły  do pra- 
.wych właścicieli.

Tragiczne protesty
zrozpaczsnych niepłaceniem zarobKów 

M ow y s t r a f h  w  k o p .  „P© i& k3“
Tragiczne dzieje robotników ko­

palni Polska w Małęj Dąbrówce, 
którzy już poraź niewiadomo który 
przystąpili do strajku spowodu za­
legania z wypłatą zarobków obudzi 
ły na Śląsku powszechne porusze­
nie.

W  wyniku strajku włoskiego w 
lutym i marcu zarządzający kopal­
nią dzierżawca restaurator Noglik 
zobowiązał się robotnikom termino 
wo regulować bieżące należności za 
robociznę i w ratach spłacać za­
ległość.

Po podjęciu pracy robotnicy na­
dal nie otrzymywali terminowo za­
robków i Noglik obiecując punktual 
ne regulowanie zawarł z poszczegól 
nymi robotnikami poniekąd przymu 
sowo układ wymuszając ustępstwa

30 — 50 proc. skreślenia zaległości. 
Mimo tego p. Noglik zobowiązań 
swych nie dotrzymał i spowodu za­
legania jeszcze z wypłatą zaliczek 
na kwiecień robotnicy musieli chwy 
cić się broni strajkowej. Strajkujący 
wysuwają pozatem żądanie dopu­
szczenia na kopalnię rady załogo­
wej, która wbrew ustawie została 7, 
kopalni zwolnioną.

Na zebraniu załogowem robotnicy 
postanowili nie wracać wcześniej do 
pracy dopóki sprawa wypłaty za­
robków i rady załogowej nie zosta­
nie pozytywnie załatwiona.

W  tej sprawie odbędzie się w dzi 
sięjszy w torek konferencja delega­
cji strejkujących z właścicielem ko­
palni u inspektora pracy.

Rewelacyjne grypsy
na spraw ie przeciw ko Maniurze
Na wczorajszej rozprawie prze­

ciwko Maniurze i tow. zostały od­
czytane rewelacyjne grypsy, stano­
wiące mocną podpórkę aktu oskar­
żenia. Grypsy te objaśniał i komen­
tował prowadzący dochodzenia 
wstępne w sprawie tej afery prze­
mytu sacharyny nadkomisarz stra-
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ży granicznej Skibiński. Wyjątki 
tych grypsów podamy in extenso w 
numerze jutrzejszym. W dzisiejszy 
wtorek zostanie zakończone prze­
słuchanie świadków, przemówienia 
zaś stron i wyrok zapadnie we wto­
rek.

Oayuialel obcego pańsiwa lekarzem urzędowym?
Czy władze wojewódzkie wiedzą o terr?

W  kołach lekarskich na Śląsku 
panuje silne podniecenie spowo­
du zajmowania stanowiska leka­
rza urzędowego, będącego kie­
rownikiem przychodni dla pracow 
ników państw ow ych d. dr. H., 
który, wedle n iesprawdzonych 
zresztą informacyj. ma być oby­
watelem obcego państwa, rzeko­
mo Italii.

Lekarz ten ma być właścicie­
lem pięknej posiadłości w Lbw ra- 
nie (Italja), gdzie stale zamieszki-
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wał w lataclr przedwojennych.
Podniecenie wśród  lekarzy ślą­

skich jest o tyle usprawiedliwio­
ne, że pośród nich wielu jest ta­
kich, k tórzy pędzą m arny  byt, 
gdy tymczasem obyw atel obcego 
państwa, ciesząc się poparciem 
władz, zajmuje dobrze p atne sta­
nowisko urzedowe.

Byłoby więc wskazane w yja­
śnienie w ładz w tej bądź co budź 
ciekawej sprawie.

Za fałszywe zeznanie
8  m iesięcy w ięzienia

P rzed s  ądem okręgow ym  w  Ka­
towicach odpowiadał robotnik F- 
mil S trycharczyk  ze Słupenj, o- 
skarżony o fa łszyw e zeznania 
S trycharczyk  występując jako 
świadek przed sadem w M ysłowi­
cach w  spraw ie niejakiego Nowa­
ka z cała stanowczością zeznał, 
iż nigdy nie twierdził, że Nowak 
nie jest ojcem swoich nieślubnych

dzieci.
Na wczorajszej rozprawie zez­

naniami świadka Heleny Kocho- 
wej ustalono, że S trycharczyk  wy 
raził się właśnie w  ten sposób do 
niej, twierdząc, że Nowak płaci a- 
limenty pa troje nieślubnych dzie­
ci, których ojcem nie jest.

S trycharczyka skazano na 8 rriie 
sięcy wiezienia.

*

Jakim  sposobem  ubogi za k lin a cz  w ężó w  i m iłośnik sportu  
dosta ł s ię  na m ecz p iłk’ nożnej. d l  Travaso. Rzym).

'(Cyrulik Warszawski}

Za obrazę państwa
Sąd grodzki w Król. Hucie roz­

pa tryw ał wczoraj sp raw ę w y b ry ­
ku Marji Kędzierskiej i jej 16-let- 
niej córki Marji, obwinionych o 
znieważenie godła państwowego.

W  wyniku rozp raw y  Kędzierską 
skazano na 2 miesiące aresztu, cór 
kę zaś na  umieszczenie w zak ła­
dzie popraw czym  do czasu pełno- 
letności z zawieszeniem kary  na 
jeden rok. P rokura to r  zapowie­
dział w tej sprawie odwołanie.

Odpowiadająca zaś przed tym  
sam ym  sadem Anna Hetner za o- 
belżywe w yrażenia  o Marszałku 
Piłsudskim została ukarana karą 3 
miesięcznego bezwzględnego a re ­
sztu i g rzyw na  w kwocie 100 zł.

f c b i c i e  p o l i c j a n t
przez awantirn ków
Z Szarleja donoszą: W czoraj­

szej nocy ul. Mariacka w Wielkich 
Piekarach była terenem krw aw ej 
aw antury , w której uczestniczyli 
znani w okolicy bracia Nowaccy 
oraz  Piotr Siwy. mieszkańcy Wiel 
kich Piekar.

W  chwili, kiedy w rękach awan 
turników blysrie'v noże w kroczył 
na widownie post. Dajec. 

Pojawienie sie stróża bezpdczeń
stwa w yw o ła 'o  r>rawdzi\vą f •• ję i 
kiedy zamierza! on obezwładnić  
jednego godzącego nożem w Siw­
ca, w szyscy  uczestnicy aw an tu ry  
rzucili sl»c na posterunkowego, po­
bili go do u tra ty  przytomności po­
czerń rozbiegli się. Rana policjan­
ta na szczęście nie jest groźna.

Awanturników ujęto i osadzono 
w aręszcie.

K  ty U5SPZ8IHVS
Przed  wydziałem kam o - skar­

bowym sadu okręgow ego w Kato­
wicach toczyły się wczoraj 37 
spraw  przeciwko drobnym prze­
mytnikom bezrobotnym, k tórzy  ry. 
zykujac w ’asne życie trudnili się 
przemytem.

Robotnicy zgodr.ie zeznawali, że 
do uprawiania przemytu pchnęło 
ich bezrobocie i z chwila o trzym a 
uia pracy  zaprzestaną tego proce­
deru.

W  kilku w ypadkach sprawę od­
roczono. w pozostałych zaś sąd 
w ym ierzył g rzyw ny  od 50 200
7.1.. nakładając dodatkowo kary  a- 
reszlu od jednego do trzeelr tyeod 
ni w wypadkach, kiedy zachodzi­
ła już poprzednia karalność za 
przem yt

S-uŝ bojstwi więźli;
W czorajszego popołudnia popeł­

ni! samobójstwo przez utopienie 
16-le ni uczeń niejaki Śmieja z Biel 
szowic.

Śmieja rzucił sie do stawu przy  
cegielni Karola w Nowej Wsi. W y  
dobyto już tylko zwłoki.

Samochód w rowie
W ub. niedzielę wieczorem na skrzy 

żowaniu dróg w Piasnikach zdarzył się 
karambol autobusowy. Autobus KR 
6915, k erowany przez szofera Jana Łu 
kasza z Żywca, którym powracali z 
meczu w Chropaczowie członkowie 
KS Koszarawa zderzył się z samocho­
dem osobowym Śl. 1368, kierownym  
przez Alojzego Huggera z Hebzia. Skut 
kiem gw ałtow nego zderzenia samo­
chód został odrzucony do rowu. auto­
bus zaś lekko uszkodzony. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności jadący sa­
mochodem i autobusem pasażerowie 

nie ponieśli żadnego szwanku
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TaK żyje i czego chce szary czlowieK

IV. W ośrodkach przemysłowych i górniczych
„O lbrzym ia hala. podobna do ja 

kicjś dziwacznej świątyni, po ­
św ięconej bogu siły i p racy .  T y ­
taniczne m uskuły  walców ro b :ą 
po  kilka tysięcy obrotów  na mi* 
nutę. D rgające  ciała kół stają się 
niekiedy niewidoczne w skutek  
szybkości pędu. P oprzez  hale 
p rzew iew a  gorący  dech. n by wi 
cher zaświatow>v obrotu sfer. 
Tu, w tej hali d rży  dusza fabry- 
ki...“ .

Tak mniejwięcej rozpoczynają  
się różne opisy fabryki. 1 ten 
u ry w ek  zam ieszczony na w s tę ­
pie, jest ży w cem  w yjęty  z felie­
tonu, pośw ięconego ..bogu s ł y  i 
pracy" . Chodzą sobie inteligent­
ni i lirycznie nastrojeni p rz y b y ­
sze, oglądają koła. transmisje, ko 
miny i ko tły  poetyzują o 
„w ichrze  zaśw ia tow ych  sfer‘‘. 
P rzy jem nie  potem naw et 
taka rzecz poczytać, siedząc w 

w ygodnym  fotelu.
Bierze za serce, naw et za takie, 
k tó re  na otłuszczenie choruje.

Sa tacy  specjaliści od w zbu­
dzania zachw ytów  robienia poe 
zji. Czy to naprzykład  nie pisze 
się tak o w ojn ie?  Że „b o h a te r­
ska jest. że łuny pożarów  i świę 
ty zapał jej przyświecają- durm 
nie łopocą n iezw yciężone sz tan ­
dary" .  Najczęśc ei jednak taki ta 
ce t  albo wcale na woinię nie był, 
albo w razie  po trzeby  p ierw szy  
się zamelduje do wygodnego 
sz tabu  lub in tendentury.

T aksam o  i z ta poezja fabryk. 
Ł a tw o  i pięknie można o nich pi 
sać — na dystans, z w ygodnego 
pomostu obserw ato ra .  Ale g d y ­
by tak au to r tych opisów' 
musiał przez jakiś czas popraco­

w ać w fabryce, 
w ierzym y, że wnetbv mu wszcl 
kie „w ich ry  zaśw ia tow ych  sfer" 
z g łów ki w y w ie trza ły  i spojrzał 
by na m aszyny  i piece zgoła in- 
nem oczyma.

Dlatego właśnie, w yrusza jąc  
w naszą podróż okrężna po hu­
tach i fabrykach, o trząśnijm y 
i  siebie tanie frazesy , s trzeżm y  
się tak ognia rom antycznych  o- 
p isów  i błyskotliwej łatwizny.

Ważniejsze- chociaż mniej 
efektowne od „ ty tan icznych  mus 
ku łów  m aszyn" ,  sa m uskuły  se­
tek i tysięcy ludzi obok tych 
m aszyn  p racu jących . Obok 
„drżącej duszy fabryki"  są  d rż ą ­
ce od nadm iernego w ysiłku  i 
spocone ciała robotników. A 
„głód ognistych pieców" 
nie jest bardziej wzruszający od 
zw ykłego, pospolitego głodu żo­

łądków.
Może nasze opisy i sprawmzda 

nia s traca  na kolorycie i k raso- 
m ówstwie. ale nab io rą  p raw d z i­
wej. czerwone] krwi. zyskają  na 
wierności i praw dzie .

*  *  *

W  pustym  do łokcia rękaw ie

2. Historia ja
kolebie sie kikut ramienia. 
T w a rz  nie s tara  jeszcze, ale już 
zorana tysiącem  zmarszczek, po 
plamiona k u r ta  robotnicza.

Inw alidztwa sw ego  nie nabył 
właściciel pustego rękawka na 
wielkiej i k rw aw ej wojnie. Nie 
ozdobiono go medalem za w a ­
leczność i nie w yróżniono w roz 
kazie dziennym.

Idea, której służył aż do kalec 
tw a, p rzem awia suchemi cyfra­
mi spadków  i wzniesień p ro d u k ­
cji, szeleści spraw ozdaniam i rad 
nadzorczych  i spółek akcyjnych  
a sz tandary  swoje zatknęła na 
g iełdach i w  domach banko­
wych.
Jego towarzyszam i broni są 

w szy scy  szarzy ludzie
a frontem — iest front pracy .

P an  S tan is ław  szesnaście  lat j 
p raco w ał  w fabryce tkackiej, a | 
gdy p raw a  jego dłoń i część 
ramienia znalazły  swój grób w 
trybach  s ta low ego  koła choć

niezdatny  już do p racy ,  trochę 
w  nagrodę, a trochę z litości o- 
t rzy m a ł  w tejże samej fabryce 
posadę odźw iernego . Jako  o- 
dźwienny no i za razem  dozorca  
nocny (chociaż ręki nie ma, 
zaw sze  to cz łow iek  n ies ta ry  i 
zap raco w ać  na swój chleb po ­
winien). — od cz te rech  lat pil­
nuje dobra żywicielki - fabryki 
i jej właścicieli.

Z d aw ałoby  się naw et,  że lu­
dzie mu zazdrościć  powinni. 
Ba, naw et i zazd roszczą  kole­
dzy: .Robota spokojna, nie na­
m ęczysz  się. drugiej ręki ci 
też nie urwie!.."

Ale — nie mają czego zazd ro ­
ścić. C zarne  chm ury  zbierają 
się nad panem  S tan is ław em .

— Jeszcze  przed trzem a laty 
dm a tysiące ludzi tu p ra c o w a ­
ło. Dziś i po łow y  tego niema, 
a fabryka  tylko przez cz te ry  
dni w  tygodniu idzie. C oraz  go­
rzej jest — widzi mi się. Ciągle 
obniżki za ro b k ó w  zapow iadają
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W dzień narodowego święta floty angielskiej odbyły się efektowne 
ćwiczenia całej powietrznej flotylli brytyjskiej.

żona prof. Piccarda wybiera się w raz z mężem do stratosfery. w  
związku z tern odbywa obecnie próbne loty. Na zdjęciu oboje małżon­

kowie przed jedną ze sw ych takich próbnych podróży.

a jak się ludzie godzić nie chcą* 
to przepow iadają , że 
niedługo całkiem fabryka stanie

i w szy scy  na bruk pójdą.
I m yślę  że tak być może na­
praw dę, bo przecie stają  kolo: 
nas fabryki jedna za drugą.
- —  C zy  pam myśli, że to w la -  
ściciele są w inni? j

— Nie myślę. C hoćby czło­
wiek najwięcej miał pieniędzy, 
zaw sze chce więcej zarobić. Jak 
by fabryki d aw a ły  zyski, toby  
ich nie zamykali.  Ale czasy  są  
złe. S y n a  mam. od roku już jest 
bezrobo tny  i p racy  nigdzie zna­
leźć nie może. Mnie niby przy- 
znali tę niezdolność do p racy ,  ale  
cóż. jak  s t r a c ę  tu m eisce, to 
czy  z dzjesieciu albo dwunastu  
złotych w yżyję z żona i z dzieć­

mi?
A bez ręki jakże innv zarobeR 
znajdę, skoro tysiące zdrowych' 
i m łodych bez p ra c v  siedzi.

— Ile pan teraz zarab ia?
— Mam dw adzieściaparę  zło­

tych na tygodniów kę. M iałem  
też .jeszcze mieszkanie fab rycz­
ne, ale jak b y ły  przed półrokienrl 
obniżki płacy, m usiałem się zgO 
dzić: albo m: pensję obniżą aUbtf 
mieszkanie oddam. To te ra z  n a  
mieście m ieszkamy. Żadnych’ 
w zględów  niema. i

Pam iętam , dawniej, k iedy je" 
szcze żył i rządził fabryką  s t a r y  
właściciel, robotnik p rzy  pracjfl 
okaleczony, miał i pom oc i opie­
kę i dobrą  pamięć. Dzisiaj ani 
m ru-m ru o ręce straconej. „Trzcf 
ba się było pilnować" —  p ow ie­
dzą. A p rzy  redukcjach, to 
w szy scy  starzy, zasłużeni robot4 
nicy na p ierw szy ogień poszli. ! 

Właścicieli to n-ic nie obchodzi, 
bo żaden z nich tu do fabryki i  
nie za jrzy  a d y re k to rz y ?  C h o ćb y  
i był k tó ry  lepszy, niedługo miej 
sca zagrzeje , bo się spadko-bier4 
cy widać kłócą i ciągle za rząd y  
zmieniaia.

Ciężko jest bardzo. Całe życie 
człow iek uczciw ie p ra co w a ł  a  
k iedy  kalec tw a sie dorobił i s ta ­
rość się zbliża — z lek 'em p a t rz y  
przed siebie. Bo cóż mnie czeka, 
jak stracę  tę jedyna  posadę , na 
której mnie z racji tej ręki s t ra ­
conej — osadzili?

M iałem tu w innei fabryce zna 
jornego, też kaleke. Dziś na „ła­
skaw ym  chlebie", popychany  i 
lekcew ażony  u k re w n y ch  na wsi 
żyje. Jak  żebrak  niedołężny, a 
przecie całe życie ciężko się na­
p racow ał.

Dobrze jeszcze, że tych  k re w ­
nych miał na wsi. a inaczej — to 
pod płot chyba... Nie zna litości 
fab ryka  dla sw oich  robotników... 
W y ss ie  siły, zdrowie a potem  
rzuci jak szm atę zetlała...

T ak ą  rozm ow ę p rzep ro w ad z i­
liśmy w cieniu wielkich, fabrycz 
nych kominów...

H. O.
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Zamorshie drużyny już wyeliminowane

w  pierw szym  dniu m istrzostw  piłkarskich
TURYN. 28.5. — Tel. wł. _  Sensa­

cyjny przebieg miat mecz o mistrzo- 
»two świata Austria — Francja. Za­
wodowcy austriaccy, faworyci na mi­
strzostwo z najwyższym trudem, do­
piero po przedłużeniu, popili Francję 
w  stosunku 3:2. Francuzi grali z tem­
peramentem i ambicja, czem zrówno­
ważyli przewagę taktyczna i technicz­
na Austriaków. W  17 min. środek na­
padu Francji Nicolas uzyska! prowa­
dzenie. Zanim przebrzmiał gwizdek sę 
dziego Sindelar wyrównał. W obu 
drużynach ataki grały tak słabo, a ob­
rońcy tak dobrze, że rezultat ten pozo­
staje bez zm.any.

Sędzia Holender van Moorsel zarzą­
dza przedłużenie: ostry strzał Schalla 
daje prowadzenie Austrii, a po zmia­
nie stron Bicau powiększa przewagę. 
Karnym za fauł Cisara Verriet ustala 
wvn:k dnia.

NEAPOL, 28.5. — Tel. wł. — Wę­
grzy zrewanżowali się Egiptowi za 
swą porażkę olimpijska w Paryżu i po 
konali ich 4:2 (2:2). przyczem przewa­
ga ich była większa, mż wskazuje wy 
nik. Egipcjanie grali dobrze technicz­
nie i bardzo szybko. Teleki uzyskał 
prowadzenie a Toldi zdobył drugą 
bramkę dla Węgrów. Szybkie ataki 
Egipcjan przyniosły im w ciągu pięciu 
ostatnich minut wyrównanie: Mustafa 
Kemal, Abdei Ralian i Fausi byli strzel 
cami. Po przerwie W ęgrzy opanowali 
zupełnie boisko: Vince i Toldi ustalili 
wynik dnia.

BOLOGNA. 27.5. — Tel. wł. — Szwe 
eja pokonała Argentynę wobec 35.000 
widzów, sprawiaiac wielka niespo­
dziankę organizatorom. Amatorzy z 
Południowej Ameryki grali doskonale 
technicznie, ale bardzo nieskutecznie. 
Temniemnięj zwycięstwo Szwedów 
nie jest zupełnie zasłużone. Coprawda 
bram karz szwxdzki Rydberg, był prze 
szkoda nie do przebycia.

Już w 5 min. prowadzili Argentyń­
czycy  ze strzału Bellisa. po 5 min. wy 
Tównat środek ataku Jonasson. Jesz­
cze raz kapituluje Rydberg przed wspa 
niałym strzałem Galatea, ale niedługo 
potem Jonasson wyrównuje, a w 38 m. 
Kroon ustala wynik dnia.

GENUA, 38. 5. — Teł. wł. —  Hisz­
pania sprawiła druga niespodziankę w 
rozgrywkach, eliminując Brazylię w 
stosunku 3:1 (3:0). To zwycięstwo 
zawdzięczają Hiszpanie raczej szczę­
ściu. Zawodowcy brazylijscy stali bo­
wiem na bardzo wysokim poziomie 
technicznym, ale nie mieli ani jednego 
Strzelca w  ataku. Grali oni pozatem 
wyłącznie niemal środkowa trójką. Za­
wiódł też fatalnie prawy obrońca. Sę­
dziował p. Birlem.

TRIEST, 38.5. — Tel. wł. — Rumu­
nia okazała się niespodziewanie bar­
dzo groźnym przeciwnikiem dla Cze­
chosłowacji, która wygrała tylko w 
stosunku 2:1 (0:1). W pierwszej poło­
wie gra była otwarta, a nawet Rumun 
Dobai zdobył prowadzenie. Po prze­
rwie Czesi mieli już znaczną przewagę' 
ale strzelili tylko dwie bramk5 przez 
Puca i Nejedly‘ego.

RZYM, 28.5. — Tel. wł. —  W półfi­
nałach o mistrzostwo świata 31 maja 
grają Medjolan: Niemcy — Szwecja, 
Turyn: Szwajcaria — Czechosłowacja, 
Bologna: Austria — W ęgry, Neapol: 
.Włochy — Hiszpania.

GENUA, 28.5. — Tel. wł.—W  meczu 
c piłkarskie mistrzostwo św ara  Niem­
cy pokonały Belgje w stosunku 5:2 
(1:2). Frekwencja była dotkliwym 
ciosem dla organizatorów: zebrało się 
tylko 8.000 wodzów. Sędziował Włoch 
Wątteo zbyt drobiazgowo.

Niemcy atakują od początku, ale ak- 
eje Belgów sa płynniejsze i lepiej są 
o«i zgrani. Yoorhot dwa razy strze­

la, tak źe piłka ociera sie o słupek. W  
drużynie niemieckiej środkowy pomoc 
nik Czepan, gra jako trzeci obrońca, 
w ataku każdy gra na własna rękę, to 
też obrońcy maja dużo do roboty. W 26 
min. Kobierski przebija się i strzela o- 
stro w róg 1:0. W 30 min. wyrównu­
je Voorhof, a na parę minut przed koń 
cem ten sam gracz główka zdobywa 
prowadzenie dla Beigji.

Po pauzie już po paru minutach 
Niemcy wyrównują: Lehner przebija 
Się, centruje i S.ffling strzela nieu­
chronnie. Za chwile Kobierski ucieka 
wzdłuż linji, centruje. Braet usiłuje zła 
pać piłkę, pada a szybki Copen lokuje

Skład reprezentacji Ligi n a
m ecz  z L ipsk iem  w  dn. 31 b. m. 
w  W a rsz a w ie  z e s ta w ił k p t. zw . 
L ig i ip. P rz e w o rs k i  n as tęp u jąco : 

H ań sk i, B u łan o w , M a rty n a , 
K o tla re z y k o w ie , M y s ia k ; R ies- 
n e r, A rtu r , N a w ro t. W rlim ow sk i, 
W ło d a rz . R e z e rw o w i:  K orr.ie-

ŁÓDŻ, 28.5. — Teł. w ł. — LKS 
Garbarnia 2:1 (1:0). Bramki dla 
LKS zdobyli Milłer i Tadeusiewicz, 
dla Garbami Maurer. Sędzia p. 
Glinka z W arszawy. W idzów 2.500.

Na chwile przed p rzerw ą udaje 
sie LKS uzyskać prow adzenie 
S trzelcem  jest Miller. Już w tej 
części g ry  uw idoczniła się nie­
pew ność sedziego w decyzjach.

P o zmiaoie stron  G arbarnia ru­
sza z  impetem, strzela częściej i to 
z każdej odległości. Sędzia tnylne- 
mi decyzjam i w yprow adza graczy 
obu drużyn z rów now agi. W  12 
min. z niewiadom ych dla widowni 
pow odów  usuw a on z boiska Mil­
lera (za kopnięcie Sm oczka bez 
piłki). W yw ołuje to kocią muzykę, 
jakiej Łódź dotąd nie słyszała.

Jednocześnie rzut wolny z linji 
pola karnego egzekw ow any  do 
długich targach broni w spaniale
Frym arkiew icz. W  14-ej min. G ar­
barnia w yrów nuje ze strzału  M au­
rera. co podnieca jeszcze w idow ­
nie. a kiedy w chwile później sę ­
dzia stopuje atak ŁKS-u z pow odu 
rzekom ego spalonego, publiczność 
przesadza bariery  i jak lawina w pa

KATOWICE. 28.5. — Teł. w ł. — 
Ruch —  Woriu (Wormacja) 3:3 
(1:1).

W ielokrotny m istrz południowo - 
zachodnich Niemiec i tegoroczny 
w icem istrz grupy, gościł w czoraj 
na  boisku Ruchu w  W ielkich Haj­
dukach, gdzie spotkał sie z mi­
strzem  Polski. Goście naogół nie 
zawiedli pokładanych w nich na­
dziei i pokazali przedew szystk iem  
pierw szorzędna kondycje fizyczną, 
o raz  s ta rt do piłki.

C ały nacisk W orm acji spoczy­
wa! w łaściw ie «a pomocy Ruchu, 
k tóra  w dniu w czorajszym  zagrała 
sw ój szczy tow y mecz. O brona, od

Ją w siatce. W  26 min. Conen po rzu 
cie autu strzela nieuchronnie, a  na pa 
rę minut przed końcem ten sam gracz 
ustala wynik dnia.

RZYM, 28.5. — Tel. wł. —  W łochy 
pobiły bez trudu Ameryke w meczu 
o mistrzostwo świata w stosunku 7-1 
(3:0).

Włosi byli o klasę lepsi, dyktowali 
tempo i przebieg gry, tak że trudno PO 
wiedzieć o ich rzeczywistej wartości.

Już w pierwszych minutach liczne 
rogi mówią o przewadze Włochów. 
W 18 min. Orsi podaje pilke Scliiavio, 
który przebija sie I zdobywa pierwszą 
bramkę; po 4 mm. Orsi podwyższa

je w sk i. P a ją k , S z c zep an iak .
Z m ianę w  s to su n k u  do s k ła ­

d ó w  „ p ó łn o c n y c h "  ną  p ra w e j 
s tro n ie  n ap ad u  tło m a c z y ć  sobie  
trz e b a  z jed n e j stro-ny p rz e m ę ­
czen iem  M atja sa , z d ru g ie j za ś  
n ien a jlep szą  fo rm ą  w y k a z a n ą  w  
D anji i S zw ec ji p rz e z  U rb an a ,

da na boisko, wytgrażajac sędzie­
mu.

G dyby nic bohaterska postaw a 
cbu drużyn doszłoby do sam osądu. 
Mecz jest p rzerw any  i dopiero po 
oczyszczeniu boiska w znow iony. 
Sędzia nie panuje już jednak nad 
gra, k tóra przybiera  charak ter b ru ­
talny i niebezpieczny. W 20-ej m ’x  
rzu t w olny dla ŁKS strzela dosko­
nale Król, piłkę otrzym uje na no­
gę Tadeusiew icz i przenosi ją nad 
rzucającym  się mu nod nogi Ko­
smowskim.

- *
KRAKÓW, 28. 5. — Tel. w l. —  

W isła — Pogoń 2:0 (1:0). Bramki 
dla W isły Obtulowiez z  karnego i 
Artur. Sędzia p. Mazur z Sosnow ­
ca.

W spom agana dość silnym  w iat­
rem  W isła atakuje  od  pierw szej 
chwili zyskując szereg  korzystnych  
m om entów. Albański w ykazuje 
kilkakrotnie sw a w ysoka klasę.

Poraź p ierw szy  dochodzi do de­
cydującego m omentu gdy w  28-ej 
min. za faul na A rturze sędzia d y k ­
tuje rzut karny : Łyko strzela da­
leko obok bram ki. W isła popisuje

której i tak nigdy nie w ym agaliś­
m y zbyt wiele, by ła  słaba, szcze­
gólnie W adas, k tóry  na mecz przy­
jechał w prost z pułku. B ram karz 
Płoch, jakkolw iek nie zawinił żad­
nej bram ki, był rów nież niepew ny 
i w yraźnie zdenerw ow any.

Goście grali przez c a ły  okres 
g ry  niezw ykle ostro  a naw et c z a ­
sem brutalnie, czego dow odem  
liczne rzu ty  wolne i dw ukrotne 
kontuzjow anie W illm owskiego. 
W ynik spotkania nie przynosi w 
żadnym  w ypadku zaszczytu mi­
strzow i Polski, k tó ry  powinien był 
w ygrać z różnea eonaim niei trzech 
bram ek.

s w a ta
wynik na 2:0, Po 8 min. strzał z 25 
mtr. Sckiavio — na 3:0.

Po przerwie Donelli w 13 min. zdo­
bywa jedyna bramkę dla Amerykan, 
Włosi naciskają: w 18 ruin. Ferrari, w 
19 min. Schlavio głową po rogu, w  
24 min. Orsi i wreszcie na parę minut 
przed końcem Meazza — strzelają 
bramki. W t.vm czasie obrońca USA 
opuścił boisko spowodu kontuzji.

MEDJOLAN. 28.5. — Tel. wł. — W a 
bec 50.000 widzów, w tern 15.000 Ho­
lendrów i Szwajcarów, Szwaicarja po­
konała Holandie w stosunku 3:2 (2:1). 
Szw ajcarzy górowali opanowaniem pił 
ki i zgraniem; umiejetnie posyłali w 
bój swe szybkie skrzydła. Holendrzy 
ograniczali sie z nieznanych powodów 
do kombinacji środkowa trójką ataku. 
Już w 7 min. Szwajcarzy prowadzą 
1:0; w 29 min. prawy łącznik Holen­
drów wyrównuje, w 42 min. Trella 
Abegglen zdobywa znów prowadzenie 
dla Szwajcar};. Po przerwie daleki 
strzał Trello Abegglena zamienia ob­
rońca Holandii na bramkę samobójczą. 
W 21 min. środek ataku Holandii strze 
la  drugą bramkę; Holandia atakuje te­
raz, aby wyrównać, ale bezskutecznie. 
Doskonale prowadził zawody Szwed 
Eklund.

się nadal szeregiem  nie w yzyska­
nych  sy tuacy j; B orow ski nie może 
trafić -do pustej bram ki.

W reszcie nadchodzi 41 m.: obroń 
ca fauluje ostro A rtura bicguąccgo 
w zdłuż linji pola karnego. G racz 
Wiisły pada na linję, sędzia dyk tu ­
je rzut karny . Dochodzi do d łu ­
gich , pertrak tacy j" . w których w y­
niku D eutsehm an opuszcza boisko 
a  O btulow iez u tysku je  prow adze­
nie.

W ynik ten  trw a  niedługo, gdyż 
w dw ie minuty po przerw ie A rtur 
przebija sie ładnie i strzela obok 
w ybiegającego Albańskiego. Po- 

I  goń jakkolwiek g ra  w dziesiątkę 
| dochodzi obecnie coraz bardziej do

I głosu, przez pew ien o k res  p rzew a­
ża naw et, po 25 min. oddaje jednak 
znów inicjatyw ę przeciw nikow i,

! k tó ry  poza sytuacjam i podbram ko- 
w em i nie uzyskuje niczego. Sędzia 
p M azur z Sosnow ca nie w ykazał 
kwalifikacyj na a rb itra  ligowego.

*
POZNAŃ, 28.5. — Te!, w ł.—Cra- 

covia — Warta 1:0 (0:0). Bramkę 
zdobył Zębaczyński.

P rzeb ieg  meczu był naogół m ało 
ciekaw y. W  polu lepszą drużyną b y ­
ła  C racovia, pod b ram ką natom iast 
W a r ta . Jedyną b ram kę strzelił w 
drugiej połow ie w 32-ej min. dość 
szczęśliw ie Z ębaczyński.

-)(■
WARSZAWA. 28.5. P o lon ia-S trze­

lec (Siedlce) 0:8. Sędzia p. Andrzejak.
Czyż trzeba jeszcze raz wymieniać 

wszystkie wady obu drużyn? Dajmy 
temu spokój — znamy ta przecież już 
napamięć. Podkreślić chyba można fakt 
sięgający głębiej jak technika, taktyka, 
czy gra ciałem—że obu drużynom brak 
j e s t '  przedewszystkiem koncepcji w 
grze, że to, co pokazały one w niedzie­
le na boisku Pobnii, stoi już na grani­
cy między sportem zawodniczym a dyr 
dymałką, że w grze tąkiej najwięcei 
futbolu mieści się chyba... w samej na 
zw >

Skład Ligi na LtpsK

Cztery niedzielne mecze ligowe

Ruch rem su je z ormacią 3:3
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Małżeństwo hrabiostwa Pomian- 
Leskich Jest przykładem zepsucia U 
zw. wyższych sfer społeczeństwa. Ody 
hrahina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficjalista 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew­
czyna wiejska. Marcyśka.

Czeka go za to straszna kara. bo kiedy 
spowodti jego piekielnej intrygi Mar­
cyśka idzie do wiezienia — hrabia gi­
nie z rak zakochanego w uwiedzionej 
dziewczynie szofera MereczkL Ten o- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
W arszawy, gdzie nawiązawszy stosun­
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponurej sławy „zawodowej" jako „hra­
bia Oczko".

Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy wiezienia wychodzi na wolność. 
W krótce potem przyszło na świat dziec 
ko lej I zamordowanego arystokraty.

Śmierć męża nie martwi zbytnio hra­
biny Leskiej. Pragnac z odziedziczone­
go majqtku wycisnąć wszelkie możliwo 
ści finansowe — dzięki rabunkowej go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
wych. jedynym  jej kłopotem jest syo— 
młody Rodryg, zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodniał 
ca.

Tymczasem Marcyśka, pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów 
i handiarzy żywym towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczając dzieci ciagna z ich nie­
szczęścia łotrowskie zyski. Marcyśka 
dowiaduje sle że dziecko umarło. —

Uratowana przez Mereczke dziew­
czyna zostaje podczas rewizji w jego 
mieszkaniu zatrzym ana przez połicję i 
osadzona w areszcie. Wybucha tu 
wiełka awantura.

Niedługo jednak ło trwało. Do izby wpa­
dło kilku posterunkowych i zanim się P e­
rełka zorientowała, już leżała na pryczy, 
odziana w kaftan bezpieczeństwa, czyli 
w  rodzaj stanika z grubego szarego płótna. 
Stanik posiadał niepomiernie dłutgie ręka­
w y, które Perełce zawiązano na plecach.

Począw szy na sobie ten szczególny strój, 
Perełka uspokoiła się odrazu. Leżąc na bo­
ku, śmiała się bezmyślnie i powtarzała 
wkółko:

— To jest w  porządku, w  porządku! P e­
rełka ma kaftanik, kaftanik...

Wreszcie zasnęła dygocąc z zimna. Ulicz­
nica o „zrobionej tw arzy" zdjęła z siebie 
jakąś chustkę i przykryła nią nagą Perełkę.

Godziny nocne biegły leniwo. Areszt 
stopniowo zapełniał się. Ciągle przybyw a­
ły  jakieś typy, wyłowione przez policję na 
ulicach. Byłi to złodzieje, sutenerzy, ulicz­
nice, pijacy. Nad ranem w izbie zrobiło się 
ciasno i duszno. Zapchnięta w kąt Marcyś­
ka przedrzemała trwożnie noc i z wes­
tchnieniem ułgi powitała dzień, który, jak 
przypuszczała, musi przynieść jakąś zmianę.

Jakoż przyniósł. Rano, w raz z grupą 
zatrzymanych, Marcyśka powędrowała do 
Urzędu Śledczego, stąd zaś po przesłucha­
niu przez sędziego — do aresztu centralne­
go. Tam miała przebywać do dnia, kiedy ją 
stawią przed sądem, jako oskarżoną o włó­
częgostwo.

Mereczko sążnistemi krokami szedł 
wzdłuż cmentarza powązkowskiego. Minął 
go i szedł dalej przez ową ni to wieś, ni
to miasteczko, rozciągające się za cmenta­

P O W i E S C
rzem. Zrobiwszy kawał drogi w linii pro­
stej, skręcił wreszcie w  boczną ul.czkę, 
wzdłuż której ciągnęły się niezabudowane 
place, otoczone parkanami. W  pewnem 
miejscu przystanął, rozejrzał się bacznie do­
koła, a nie widząc -nikogo, odsunął deskę 
w  parkanie i znałazł się w  jakimś zapu­
szczonym sadzie. Tu i ówdzie sterczały 
drzewa niemal pozbawione gałęzi, jakby 
wrośnięte w gąszcz krzaków zdziczałych 
porzeczek, agrestu i malin.

W ydeptaną wśród nich ścieżką, Merecz­
ko zmierzał wgłąb sadu. gdzie widniały 
szczątki jakiegoś domostwa, z którego po­
zostały tylko ściany z otworami po ok­
nach. Dachu nie było zupełnie. Ze zrębów 
ścian zwieszało się bujnie na nich rosnące 
zielsko.

W szedłszy do środka otworem po 
drzwiach, Mereczko zeskoczył do suteren, 
do których ongi prowadziły nieistniejące 
dziś schody — poczem ruszył wgłąb kory­
tarza piwnicznego. Idąc, liczył kroki. W  pe­
wnej chwili zatrzymał się, zapalił latarkę 
elektryczną i oświetlił tęgie dębowe drzwi, 
prowadzące snać do jednej z piwnic. Za­
stukał i nie czekając na jakikolwiek znak 
życia z wnętrza, zawołał:

— Moniek! Otwieraj: to ja, Oczko.
Drzwi skrzypiąc, uchyliły się. Ukazała

się przedewszystkiem ręka. dzierżąca re­
wolwer, następnie zaś tłusta obrzękła 
twarz.

— A, to ty! No, wchodź prędzej!
— Cóż ty mnie witasz ze spluwą w  gar­

ści, co? Tchórz cię oblatuje?
•— Oj, jakiś ty głupi, choć niby cwaniak. 

Czy ty myślisz, że gliny nie w ied zą , że ja 
jestem gruby Moniek, a ty — hrabia Ocz­
ko ? Mógł który w y wąchać, że ja tu jestem 
na „letniem mieszkaniu44 i przyjść z wizy­
tą. Muszę zawsze być gotów na przyjęcie 
takich gości. Przynajmniej paru trupnąl- 
bym, za-nimby oni mnie „ochłodzili". No, 
siadaj i gadaj!

Izba piwniczna przedstawiała się jako 
dość dostatnio urządzony pokój, oświetlony 
w :elką lampą naftową. Było to mieszkanie 
wodza apaszów warszawskich, głośnego 
pod imioniskicm „grubego Mońka44, który 
na nazwę tę najzupełniej zasługiwał: gru­
by, przysadzisty, sprawiał wrażenie nieby­
wałych rozmiarów połcia słoniny, a nawet 
kilku takich połci, połączonych w jedno.

Wybitnie semickie rysy jego tw arzy mia­
ły  w yraz jowialny i dobroduszny, a prze­
cież sprawował on „urząd44 taki. że przed 
nim drżeli najzuchwalsi apasze, będący po­
strachem całych peryieryj stolicy.

Gruby Moniek był przewodniczącym są­
du „dintojry44.

Wiele już razy ogłaszał wvroki śmierci, 
ferowane przez szanowne gremjum złodziej­
skie pod jego właśnie przewodnictwem,

a  czynił to zawsze z tą samą jowialną miną, 
jaflegdyby uprzedzał oskarżonego, że ktoś 
chce mu uczynić jakąś psotę. W ygłaszał 
przytem zawsze jedno i to samo przemó­
wienie :

-— Nie umiałeś, durniu, żyć, musisz teraa 
umieć umrzeć...

Do takiego oto typa przyszedł z wizytą' 
Mereczko. Rozmowę zagaił gospodarz.

— A ja wiem, pocoś ty  do mnie przy-i 
szedł.

■— Zawracanie! Jeszcze nie możesz wie­
dzieć, bo to świ*ża rzecz.

— Nie wiem? No to może założysz się ze 
mną o stówkę?

Mereczko namyślał sie chwilę: sto zło­
tych — ładny grosz, przykro byłoby tyle 
przegrać. Już miał odpowiedzieć odmowniej 
kiedy uprzytomnił sobie, że przecież ten sam. 
właśnie Moniek będzie go sądził, jeżeli: 
Grypsowa istotnie zaskarżyła go.

— Idzie — odpowiedział — ale pamiętaj, 
że wpadniesz, jak śliwka w błoto.

— Może wpadnę, może nie w-padnę, za- 
raz zobaczymy: przyszedłeś do irwile dlate­
go, że Grypsowa chce z tobą zrobić din­
tojrę.

— Zgadłeś, psiakrew — wykrzyknął Me- 
recziko, kończąc w duszy: — Choćbyś nie 
zgadł, to teżbym ci przyznał rację, jako 
przyszłemu sędziemu.

— Ja nie zgadłem — poprawił Moniek — 
ja wiem spewnością. No, dawaj setkę!

— Teraz nie moigę, bo nic mam, ale pod 
słowem złodziefskiem oddam medługo.

— A o co wam poszło z Grypsowa?
— Zobaczyłem u niej znajomą dziewczy­

nę i wziąłem sobie.
— Dlaczego wziąłeś? Przecież Grypso­

w a też musi żyć!
— A ja nie muszę? Chodziły dla mnie trzy; 

dziewiBchy, ale Mikltkę wzięli do więzienia 
za podchód, Katia niedługo wygarnie na su­
choty. W yschła już, jak szczapa i ciągle 
krwią pluje. Co taka może zarobić? Jaki. fra­
jer na nią poleci? Zostałem więc tylko przy 
Patelni, a choć to pracowita dziewucha, 
z niej jednej nie mogę wyżyć, sam to chy­
ba rozumiesz. Co miałem robić? Wziąłem 
sobie nową i jeszcze za jedną obejrzeć się; 
anuszę, bo Katia już niedługo pójdzie do lali.

Moniek długo się namyślał, zanim wygło­
sił swoje zdanie, które, jak to w odpowied­
nich sferach wiedziano, było zwykle roz­
strzygające dla dintojry.

— Ja tam nie wiem, co sąd postanowi, 
ale myślę, że trzeba, żebyś Grypsowej za­
płacił odszkodowanie. Przecież ona też za 
darmo dziewczyny nie dostała. Musiała za 
nią zapłacić Gębie, albo Miedzianemu, albo 
Joskowi.

— A ile czasu już dziewczyna u niej pra­
cowała 1 ile zarobiła?

Dalszy ciąg jutro.
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Spójrzcie tylko, co Sie dzieje: 
Kuchnia dymi wciąż bez przerwy. 
By z rozpaczy nie oszaleć. 
Trzeba mieć stalowe n c w y .

Trzeci dzień ósmej ser]. na>zeg» iil- 
fiiu obrazkowego przynosi nam trzeci 
skrawek „wycinanki".

To też Paczek rzekł do Strączka. 
Gdy ich zasmoliły sadze:
—„Dzisiaj wracam do W arszawy. 
Tobie też to zrobić radze...“

..Jakże bowiem siedzieć na wsi 
Bez herbaty i bez straw y?
Tak, kochany przyjacielu.
Dziś jedzlemy do W arszawy..."

Nagle widza gościa który 
Śpi na słońcu z mina błoga 
— ,,Skad u niego dobry nastrój? 
To ciekawe — Swoja drOga.J’

Tak .lak dotychczas należy skrawek ten 
wyciąć, by. mając ich — po zakończę-

niu obecne] siedmiodniowe) serii 7 — 
ułożyć wizerunek przedmiotu, który

odegra w niniejszej serii najważniej­
szą rolę, a którego poszukują dw a| na 
si detektywi. Paczek i Strączek.

Bogdan Lot
'yjvTfiHP

91)
f l j m i C H  HOTELU WLX

P o w i e ś ć  7. ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e j

— B a rd z o  dziękuję-.. —: B a r ­
m a t  zaciągną? sie w o n n y m  d y ­
m e m  i p o c z ą ł  o p o w ia d a ć :  — 
P r z e s tę p c a ,  k tó re g o  u ję l iśm y  na 
. .K a tapu lc ie" ,  dzięki p ańsk ie j  po 
m o c y .  pan ie  k ap itan ie ,  jes t  nie­
b e z p ie c zn y m  „ B a ro n e m  X “ . k tó ­
reg o  n a s z a  po lic ja  poszuku je  
b e z sk u te c z n ie  już od d łuższego  
cz a su ,  a  k tó r y  b y ł  już  raz  a re sz  
tw a n y ,  ale zbiegł z wiezienia 
ś ledczego...

—  ..B aron  X “ ? —  kap i tan  Kon 
d ra e k i  pow iódł re k a  po czole, 
•jakby us i łow a ł coś sobie p rz y -  
•pomnieć. —  C o ś  tak iego  obiło 
•mi sie już o uszy .. .  Aha. p a m ię ­
tam ...  T o  ten. k tó r y  popełnił w 
•taki w y ra f in o w a n y  sposób  m o r ­
d e r s tw o  w hotelu  „ R e x '‘ w  W a r  
szawie.. .

—  T en  sam... Na trop  „ B a r o ­
na X “ w p ad łem  zupełnie  p r z y ­
p a d k o w o  w  o s ta tn ie j  niemal 
chwili.. .  W łaśc iw ie ,  o t rz y m a łe m  
od  m oje j zw ie rzchn ie j  w ła d z y  
polecenie , b y m  w yśledz ił  sz a ik ę  
h a n d la r z y  ż v w v m  tow arem , k tó  
ra  w y w o z iła  polskie  dz iew czę ta  
do A rg en ty n y . . .

—  P a n  p racu je  w polic ji?
— O czyw iście . . .  P a n  w y b a ­

czy .  oan ie  k a p i tan ie  ale z a p o m ­
nia łem  sie p rzed s taw ić . . .  Je s tem  
R v s z a rd  O rk a n ,  p o d k o m isa rz  po 
licłi śledczej. .

—  A wiec nie B a r m a t?

—  S k ą d ż e !  —  odpow iedzia ł 
O rk a n  z uśm iechem . —  B a rm a t  
—  to g ło śn y  p rz e m y tn ik  n a rk o ­
ty ków , pod k tó rego  n azw isk o  
sie p o d szy łem , z d a ją c  sobie sp ra  
we. że jak o  cz łow iek  podziem i 
bede m iał ła tw ie jsz y  d o s tęp  na 
pok ład  „K atap u l ty " . . .  Bo m usze  
p a n u  z a z n a c z y ć ,  że już  na  s a ­
m y m  p o c z ą tk u  m ego  ś le d z tw a  w  
sp raw ie  sza jk i  h a n d la r z y  ż y ­
w y m  to w arem , doszed łem  do 
p rzek o n an ia ,  że k ap i tan  . .K ata ­
p u l ty "  je s t  w  zm ow ie  z p r z e ­
stępcam i.. .  D ow iedz ia łem  się 
p r z y  okazji  i o tern. że o k rę t  ten 
c ie szy  sie p o w odzen iem  w śró d  
m ętów , k tó re  na  jego  pok ładz ie  
o d p ły w a ły  w  ucieczce p rzed

sp raw ied liw ośc ią  do k ra jó w  z a ­
ocean icznych .. .  P o  s tw ie rd zen iu  
tego faktu , sp o rząd z i łem  sobie 
p a s z p o r t  na nazw isk o  zn anego  
p rz e m y tn ik a  B a rm a ta ,  czetn zy  
sk a tem  sobie zaufan ie  k a p i ta n a  
. .Katapulty"..-  D ość  pow iedzieć, 
że ciemne indyw iduum , u s ły ­
s z a w s z y  n azw isk o  g łośnego  
p rz e s tę p c y ,  zao f ia ro w ało  sie o d ­
dać  n iem a l  c a ły  sw ój o-kręt do 
m oje j dyspozyc ji . . .  W r a z  z m oi­
mi d w o m a  pom ocn ikam i o d b y ­
łem  „ K a ta p u l ta "  kilka p o d ró ży ,  
p o d c z a s  k tó ry c h  p rz e k o n a łe m  
s ię  niezbicie, że o k rę t  ten p rz e ­
wozi na sw oim  pok ładz ie  na jró ż  
n ie jszych  p rz e s tę p c ó w , n a  ś lad  
jed n ak  tych . o k tó ry c h  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  mi chodziło , nie mo 
g łem  ja k o ś  na trafić . . .  I ty m  r a ­
zem  nie o s iąg n ą łem  w łaśc iw ego  
m ojego  celu, jednak  w z a m la n  
a re s z to w a łe m  niemniej g ro ź n e ­
go p rze s tęp cę ,  jak im  jes t  „ B a ­
ron X “ ...

—  A w  jak i sposób  uda ło  się 
p an u  u z y s k a ć  k o n ta k t  i sk ro w y

Posłowie w roii aniołów pokoju
miedzy Sowietami i Niemcami

MOSKWA. 28.5. -  Teł. wl. — K rąin  
tu uporczyw e pogłoski, iiż poseł sowiec 
te w Berlinie Ghinczuk zostanie w naij 
bliższych dniach odw ołany.

Na miejsce jego zostanie m iano­
wany poselsowiecki w Ankarze Suric, 
od la t 11-tu reprezentujący Rosję w 
Turcji. Poseł Suric jest szefem korpusu 
dyplom atycznego w Turcji i w czasie 
pobytu w Ankarze obecnego posła Nie. 
miec w Moskwie Nadolny'ego, utrzym y 
w’a! z nim przyjazne stosunki.

Jak słychać w Moskwie, rząd sowiec 
ki za m e r  za za pomocą stosunków oso­
bistych Suric a i Nadolnego napraw ić 
stosunki Sowietów i R zeszy niemiec- 
kieij, k tóre  ostatniem i czasy w związku 
z polityką Japonji na wschodzie uległy 
dalszem u pogorszeniu.

Nominacji Surica należy spodziewać 
się w .najbliższych dtiiach po o trzym a­
niu odpowiedzi z B erlina, k tó ry  już zo­
stał powiadom iony, że poseł Chinczuk 
został rreoficjain e narazić  odw ołany.

z m oim  o k rę te m ?
—  B a rd z o  pros to . . .  —  o d rzek ł  

O rk a n .  —  O d y  s tw ie rdz iłem , że 
na  okręcie  z n a jd u je  się „ B a ro n  
X “ i g d y  d o szed łem  do p rz e k o ­
nan ia ,  że tak iego  p rz e s tę p c ę  n a ­
leży  a r e s z to w a ć  o d razu ,  poleci­
łem  jed n em u  z m oich  ludzi, 
b y  obezw ładn ił  r a d io te le g ra f is tę  
„ K a ta p u l ty "  i w y s ła ł  isk row e  
depesze  z p ro śb ą  o pomoc... J e ­
s te m  n ad  w y r a z  szczęś liw y ,  że 
pom oc  tę o t r z y m a łe m  od o k rę ­
tu polskiego...

—  M usze  p rz y z n a ć ,  że u r z ą ­
dził pan  w s z y s tk o  b a rd z o  s p r y t  
nie... Dziwie sie ty lko, że t a c y  
zaw o d o w i p rz e s tę p c y  nie po­
znali się do o s ta tn ie j  chwili, z 
k im  m a ją  do czynienia .. .

—  K apitan  „ K a ta p u l ty "  nic 
nie po d e jrzew a ł ,  —  o d rzek ł  O r­
kan —  n a to m ia s t  „ B a ro n  X “ in­
s ty n k to w n ie  w y c z u ł  we mnie 
sw eg o  w roga.. .  C zy n i ł  usilnie 
s ta ra n ia ,  b y  mnie w y p ra w ić  na  
ta m te n  św ia t ,  je d n a k  szczęśc ie  
było  p r z y  mnie,.. P r z e d  k ilkom a 
godz inam i b y łem  już w tak ie tn  
n iebezp ieczeństw ie ,  że g d y b y  
nie m ój a g en t ,  p ły w a łb y m  sobie 
te ra z  po sz e ro k im  oceanie...  
N iech p an  sobie w y o b raz i ,  że te 
ł o t r y  w ciągnęli  mnie w z a s a d z ­
kę i chcieli w rzu c ić  do m o rza ,  
ale w łaśn ie  ten  ag en t ,  k tó r y  je s t  
r e k o rd o w y m  s t rz e lc e m  u k ry ł  się 
na  m aszc ie  i s ta m tą d  k rop ił  z re 
w o lw eru  do m oich p rz e ś la d o w ­
ców. dzięki czem u  uniknąłem  
śmierci.-.

Hm... W s z y s tk o ,  ja k b y  z a- 
w a n tu rn ic z e g o  filmu... —  zauw a 
ży ł  k a p i ta n .  —  A co zam ie rza  
nan  te ra z  u c z y n ić ?

'D a l s z y  c iąg  jutro .
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Tulon I Paryż
Dwa Kongresy socjalistyczne we Francji

Szalapina

P o  ra d y k a łac h ,  k tó r z y  zjechali 
s ie  w  C lerm on t -  F e r ra n d  k o n g re ­
s y  doroczne  o d b y ły  d w ie  partje  
so c ja l is tyczne  f rancuskie.  J e d n a  
p a r t i a  S. F . I. O. (Socialiste  fran- 
ca ise  In ternationale  ouvr iere)  t. 
z w .  b lu m o w c y  —  s ta n o w ia c a  d a w ­
na par t je  i d ruga g ru p a  ro z ła m o w a  
z w a n a  S oc ja lis tyczna  par t ia  F ra n -  
cji.

O ba  te  ze sp o ły  rożnej z re sz tą  
w ie lkośc i  i o ró żnych  w p ły w a c h  
m ia ły  p rze d  so b a  ta k  sam o. jak r a ­
d y k a ło w ie  różne  w e w n e t rz n e  
sp rzecznośc i  do  rozs trzygn ięc ia ,  
sp rzecznośc i ,  p ro w a d z ą c e  do  no­
w y c h  roz łam ów .

O ba k o n g resy  —  jeden o d b y ty  w  
Tulooie , skad  posłuje p. Leon 
Blum. d rug j  —  w  P a ry ż u  z a k o ń ­
c z y ły  sie uchw alen iem  rezolucji 
k o m p ro m iso w y c h ,  k tó re  na razie 
zapob iega ją  rozk ładow i ty c h  p a r -  
tji, n ie  zdołała p o w s t r z y m a ć  jed­
nak  w ew n ętrzn ej ew olucji  ty c h  
organizacyj.

P a r t ia  soc ja l is tyczna  f rancuska  
n a  kongresie  zna laz ła  u siebie aż 
t r z y  k ie runk i :  jeden  ś ro d k o w y  pod 
w o d z a  P. Biuma i Ausiola, drugi tak  
z w a n y  g ru p y  p lan is tów  pod kie­
runkiem  o. F ro s s a rd 'a  i t rzec i  s'xrai 
nie lewicowy neoblankistow pod 
k ie runk iem  p. Ż yrom skiego .

P artia  m usia ła  zajać w y r a ź n e

L few dacia
bandytyzmu

Na terenie kilku powiatów woj. łódź  
kiego dokonano ostatnio szeregu napa­
dów bandyckich, w związku z czein 
urząd śledczy zarządz'' e n e r g i c z n e  do­
chodzenia, które początkowo natrafiły
na duże trudność-

Ubiegłej nocy wreszcie iunkcjonarju 
sze urzędu śledczego zdołali areszto­
w ać dwóch groźnych bandytów, któ­
rymi okazali' się Stanisław W iśniew­
ski i Andrzej Szmulak.

W cza,sę aresztow’ania ójjló bandy­
tów, którzy ukryli s :ę  w jednej ze wsi 
W po w ecie laskim, znaiezono rewol- j 
w er. w iększe zapasy amunicji maloka- j 
fibrowej oraz znaczne kwoty pienięż­
ne. które prawdopodobnie pochodzą 
x rabunku.

Obaj bandyci mają za s bą bogatą 
przeszłość kryrn'nalnq i byli już k Ika- 
kroinie karani. Osadzono ich w wię­
zieniu łódzkiem do dyspozycji władz 
sądowo-śledczych.

Złote sztaby
S ły n n y  śp ie w ak  rosyjski T e o d o r  

Szalap in .  w y s tę p u ją c y  obecn ie  w  
K ow nie ,  p rzed  w y ja z d e m  c a  L itw ę 
o ś w ia d c z y ł  jedoem u z p r z e d s ta w i­
cieli  pism za g raa icznych ,  że w k ró t ­
c e  ma zam ia r  na z a w s z e  porzucić  
s c e c c  i za m ieszkać  w e w łasne j  wil­
ii w  Tyro lu .

Szalap in  zaoszczędz i ł  ze  s w y c h  
wielk ich  za ro b k ó w  p o w a ż n ą  k w o ­
tę . zakupił z ło to  w  sz tabach  i zło­
ż y ł  to w  safesie jednego  z b an k ó w  
francusk ich .

Ś p iew ak  nie prze jm uje  się zniżką 
k u rsu  zio ta  i tw ierdz i,  że  jes t to 
n a j lepsza  lokata go tów ki,  a p o t r z e ­
buje jej sporo  na u trzy m an ie  sw e j  
licznej,  bo z łO o$ób sk łada iace i  s ię  
rodziny.

s ta n o w isk o  p o m ię d zy  tendencjam i 
zm ierza jącem i do t. zw . dzia łan ia  
bezpośredn iego  (action  d irec te )  a 
w sp ó łż y c ie m  z is tn ie jącym  u s t ro ­
jem  polityczno -  sp o łe c z n y m  we 
Francji .

Oficjalna d o k t r y n a  po legała  na 
tern. że  w p ra w d z ie  ujecie w ła d z y  
w  s w e  ręce  ch o ć b y  w  drodze  re­
wolucji u w a ż a n o  za cel,  jednakże  
p rak ty czn ie  nie p rze d s ięb ran o  żad­
nych  k ro k ó w ,  k tó re  by  d o  tego c e ­
lu p ro w a d z i ły .

O sta tn ie  w ypadk i ,  a  w reszc ie  
u tw o rze n ie  rządu  roze im u c z y  też 
jedoości n a rodow ej  z udziałem  r a ­
d yka łów . obecnie za tw ie rdzonych  
przez  ko n g res  w C le rm on t  - F e r ­
rand. sk łon i ły  par t ję  soc ja lis tyczną 
do  zajęcia bardz ie j  rad y k a ln eg o  

s tanow iska .
Najdalej w  ty m  k ie runku  szli 

„oeo-b lankiśc i“ , uw ażajac .  że  t r z e ­
ba w sposób  badzo  o s t r y  p rzec iw ­
s ta w ić  s ię  parijoni b u rżuazy jnym , 
dążąc  do porozum ien ia  z kom uni­
s tam i i ob jęc ia  w ład z y .  Z  grią iy  
tej w y sz ła  p ropozyc ja  w y s ła n ia  
delegacji do M o sk w y  dla o m ó w ie ­
nia z sow iecka  par t ją  k om un is tycz­
ną sposobów  i m ożliw ośc i s tw o ­
rzen ia  w spó lnego  frontu w alk i  z 
faszyzm em  n a  świccie .

G rupą  F ro s sa rd ’a pod w p ły w e m  
n iepow odzeń  partji,  tendencji  roz­
ła m o w y ch  i t. p. d aż y ła  do s tw o ­
rzen ia  p rz e d e w sz y s tk ie m  pew n e g o  
planu wałki z k ry z y se m  g o sp o d a r ­
czym . Dlatego n az w an o  cz łonków  
tego  u g ru p o w a n ia  planistami. G ru ­
pa ta w łaśc iw ie  re z y g n o w a ła  z 
uchw ał oh liczonych  na ak tua lność :  
w o rz  ód plan, a po tem  dzia łan ia  —  
oto, jej hasło.

C en trum  partii, k tó re  z w y c ię ż y ­
ło. zdohy ło  na kongres ie  3.600 g ło ­
só w  z pośród  3.837. C en trum  to 
poczyniło pew ne us tęps tw a  lewicy,
w s ta w ia ją c  do rezolucji o stro  
b rzm iące  f ra z e sy  o p e rm anen tne j  
mobilizacji ca łe i  Partji d ia walki z 
faszyzm em  i zakazu jąc  łączenia  się 
z partiam i popiera jącem i jedność 
n a ro d o w a  p r z y  w y b o ra c h  do m- 
s tyuc ji  s a m o rz ąd o w y c h .

N atom ias t to sam o cen trum  p rz e ­
c iw s taw iło  sie  w szy s tk im  daleko 
idącym  w nioskom  o uk ładach  z 
par t ją  kom un is tyczna ,  a także 
w szelk im  propozycjom , w y k lu c z a ­
jącym  raz na z a w sz e  w  p rzy sz ło ś -  
c .  porozum ienie  z rad y k a łam i w ó w  
czas .  g d y  już blok n a ro d o w y  i s t ­
nieć nie bedzie.

C e n tru m  nie dopuśc iło  też  do 
w niosków  „plan is tów ", s tw ie rdza­
jąc, że wsze lkie  p lany  istnieją w  
d o ty c h c z a so w y m  o ro g ra m ie  i za­
sadach  partji.

W  ten sposób partia  soc ja l is tycz­
na francuska  w y b rn ę ła  na k o n g re ­
sie z t rudności  i zach o w a ła  n a  ra ­
zie sw ą  jedność.

Na kongres ie  roz łam ow ej  partj i  
neo-soc ja l is tów  pom im o, że ma 
ona za soba za ledw ie  pare  m ies’e- 
c v  istnienia nie b rak ło  także  roz-  
d ź w ię k ó w .  K w estją  zasadn iczą  b y ­
ło dalsze  p o zos taw an ie  w  rzędzie 
p M a rq u e t‘a —  m inistra  p racy .  
W p ra w d z ie  jak  s tw ie rdzono  to po­
now nie  nie rep rezn tu je  on  w rzę ­
dzie p. D o u m erg u e ‘a  partji,  jędnak-  
żę  jęgo udział o sob is ty  w  gabine­
cie jes t  d la  partj i  k rępu jący .

L e w ic o w a  o p o z y c ja  w  no w e j  
par t j i  o k a z a ła  sie jednak  b a rd z o  
s ła b a  i udział p. M a rq u e t‘a w  r z ą ­
dzie u z y s k a ł  po n o w n ą  ap roba tę .

T a k ie  są  w yn ik i  d w u  k o n g re só w  
soc ja l is tycznych  w e  Francji .

T r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że  nie n a ru ­
s z y ły  one w  o ic ze m  s ta n u  roze j-  
m u politycznego , w p ro w a d z o n e g o  
przez rzad  p. D oum ergue 'a .  Jednak  
oba te k o n g re sy  sa w sk az ó w k ą ,  że 
w  głębi życ ia  francusk iego  doko- 
nyw ują  się głębokie przemiany,
k tó ry c h  kon se k w e n c je  bodziem y
o b s e rw o w a l i  w  oied-.lekiej już 
p rzysz ło śc i .  Z.

8039 traktatów
roVG'QWVCti

Towarzystwo Prawa Międzynarodo­
wego c g ło s ło  ostatnio statystykę, do­
tyczącą traktatów pokojowych, zawie­
ranych od czasów  historycznych.

Otóż w ciągu ostatnich 34 w ekówj 
podpisano 8.000 traktatów pokojowych-

Przeciętna długość trwania tych trak. 
tatów wynosiła tytko 2 lata-

Ponadto statystyka powyższa wyka­
zuje, iż łata bezwojemie, ubiegłe w zi** 
pełnym pokoju, wyniosły w ciągu lycłf 
34 wieków zaledwie cyfrę 26S.

List z
L iwa t Niemcy  -  

Eksport krupwhu
Kowno, iv maju.

Stosunki Mewsko -  niemieckie w dal­
szym ciągu są silnie naprężone, acz­
kolwiek, zdaje się nie ulegać najmn ej- 
szej wątpliwości, źe wobec próbnych 
balonów porozumienia polsko .  litew­
skiego, Niemcy zdecydowałyby się na 
pewne nawet koncesje ną rzecz Lit\vy, 
aby tylko do tego porozumienia ale do­
szło.

N c  te i dziwnego, że coraz częściej 
spotyka się w prasie niemieckiej ja­
skrawe odgłosy zą — poiozumiemem  
z Litwą, a jednocześnie protekcyjnie 
zalecane argumenty w sprawie stosun­
ku z Polską.

Oto np. w ychodzący w Kownie 
„Deutsche Ztg.“ zamieszcza wielki ar­
tykuł wstępny na temat koti eczności 
porozumienia z Litwą. Autor w gorą­
cych słowach zapewnia gotowość Nie­
miec do współżycia ze wszystkiemi 
państwami, które uzyskały swą w’ol- 
ność dzięki upadkowi Rosji carskiej. 
Nietyłko więc z Polską, gotowe są 
Niemcy żyć przyjaźnie, ale również z  
Litwą, jeżeli tylko Litwa zdecyduje sie  
uszanować autonom ie K łajpedy. W 
tych warunkach, pociesza autor, nikt 
W Niemczech nie pomyśli o naruszeniu 
niezawisłości Litwy. Przeciwnie, Niem­
cy  będą Litwie pomagały, co ze wzglę­
du na pojemność rynków niemieckich 
dla żywa ekonomicznego Litwy może 
mieć olbrzymie znaczenie...

Narazie efektowne artykuły w pra­
sie, bowiem w rzeczywistości Kłajpeda 
nie przestaje być dytmiącą beczką pro­
chu. Ci, którzy ją obserwują, oczekują 
z dnia na dzień chwili wybuchu, który 
niewątpliwie odbije się w świecie poli­
tycznym glośnem echem...

*
Przygotow yw any przez litewski Ae­

roklub skok samolotu litewskiego z No­
w ego Jorku do Kowna ulega pewnym 
komplikacjom ze względu na stanowi­
sko lotnika Januszauskasa, który wobec 
nieprzyjęcia przez komitet organizacyj­
ny jego warunków', zrzekł się pizęloti: 
przez Atlantyk, wobeć czego z Amery­
ki do Kowna ma lecieć młody pilot woj­
skowy litewski paniczu :k Feliks Wajt- 
kus. Jedno z pism kowieńskich podaje; 
że por. Wajtkus ma bliskich krewnych 
w — armji polskiej, noszą oni jednak 
inne nazwiska..

■*
Tarcia niemiecko .  litewskie przyczy-

Kowna
Lot przez  Atlantyk  

-  W spania ły  teatr
niły się prawdopodobnie do tego, że 1*» 
tewsKi zarząd kolejowy otrzymał za* 
wi-domicm'e od zarządu kolei niemiec­
kich, że Niemcy nie będą reprezento­
wane w międzynarodowej konferencji 
kolejowej, która ma się odbyć w dru­
giej połowie czerwca w' Kownie, a wi 
której również mają wziąć udział pol­
scy przedstawiciele kolejnictwa...

- *

Litwa jest krajem najbardziej nie* 
prawdopodobnego eksportu, I tak nu, 
eksportuje się z Lawy w oibr 
ilościach grzyby suszone j grzyby nv®  
rynowane, eksportuje się klepki dę—łk. 
we na beczki, a ostatnio prasą iitews 
oonosi o eksporcie — krupu ku 
skiego do Afryki i Ameryki. t f

W edług tych dactjcsień, wytwórnia! 
krupniku litewskiego dostała ostatnio 
ze Stanów' Zjednoczonych zarąóyienięi1 
na 5 ty v ecy  litrów...

Prasa riemlecka w' Prusach W schod­
nich rozpisuje się obszernie na tem at 
rozpoczęcia budowy już w przvsąły «| 
miesiącu pierwszego w' Prusach W * 4  
nich oibrzymięgo teatru pod golem nie­
bem. Teatr ten będzie wybudowany w; 
bezpcśrcdnem sąsiedztwie Litwy Ko­
wieńskiej. bo w TySży i będzie posia­
dał 3 tysiące miejsc siedzących oraz 3  
tysięcy stojących. Ponadto, również w: 
Ty lży  ma być urządzony olbrzymi sta­
dion sportowry i miejsce dla zebrań, 
mogące pomieścić okoł< 30 tysięcy cw 
sób. ,!

Na stadionie fyim będą organizowa­
ne wielkie uroczystości hitlerowskie *  
raz prowadzona „propaganda wschod­
nia"...

Prawdopodobnie już w  przyszłym  
miesiącu rozegra się w Kownie ostatni 
akt tragifarsy ex-premjera LKwy W at- 
demarasa, który stanie orzed sądem a- 
pelacyjnym. Prof. W eilem 2 ras zwró­
cił się  do Izby apelacyjnej z prośbą <t 
wyznaczenie mu obrońcy, którym został 
adw. Nongietlowicz.

Jako świadków m. in. wezwano kęd 
•nendanta wojennego m. Kowna «%  
Saładżusa, jego adiutanta kpt. Wilurtj- 
;<a, metrampaiA drukarni ,,Ża:’ ’S‘‘ I  
szefa wydziału bezpieczeństwa w depafj 
tamende ochrony paóttwa dr 13ortk>-r 
w iew sa—

Marek
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Niezwykle ciekawy będzie koncert, 
który staraniem prof. dr. Z. Jachimec- 
kiego odbędzie się w środę dnia 30 
maja br. o godz. 18.10 w studio rozgło 
śni krakowskiej. Radiosłuchaczom da­
na będzie sposobność posłuchania wtwo 
rów  muzycznych

kompozytorów polskich sprzed 
500 laty,

utworów z których przynajmniej dwa 
[wedle wszelkiego prawdopodobieńst­
w a wykonane były na dworze króla 
(Władysława Jagiełły w  Krakowie, 
gdyż napisane zostały z okazji naro­
dzin synów królewskich.

Dopiero bardzo niedawno, bo w  r. 
'1914 odkryto te  utwory, pogrzebane w 
pyle zabytków archiwalnych.
DZIEJE ŚREDNIOWIECZNYCH NUT 

W JEDNYM RĘKOPISIE
Z wydanych przez Franciszka Pię- 

©hocińsikie&o rachunków dworu króla 
[Władysława Jagiełły od roku 1388 do 
11420 wiedziało się, ie  do wykonywa­
nia muzyki byli tam używarji tręba­
cze, fletniści i tympaniści, że słuchano 
również cytarzystów  - geślarzy i że 
istniały tu organy, na których w roku 
1518 grał jakiś organista. Jakie jednak 
grano tam  utw ory i przez kogo były 
one pisane, nie było nam wiadome aż 
do  roku 1914.

Zagadnienie to wyjaśniło nader cen­
ne źródło do historii muzyki polskiej, 
zaw arte w  rękopisie Biblioteki hr. 
Krasińskich w  W arszawie. Trzydzie­
ści kart końcowych tego zabytku, 
sklejonych razem z potprzedniemi kar­
łami rękopisu treści teologoicznej, 
zwróciło na siebie uwagę Wojciecha 
Sowińskiego, który wydobył z nich na 
zwisko Mikołaja z Radomia i wspom­
niał o nim w swoim — najpierw po 
francusku wydanym — słowniku mu­
zyków  polskich w  r. 1857, uważając go 
raczej za teoretyka, niż za kompozy­
tora. Później miał rękopis ten w rę­
kach także Aleksander Pohński, ale 
w skazał on jedynie kilka tytułów i za 
znaczył, że kompozycje Mikołaja z 
Radomia sa znutowane tak niewyraź­
nie i tak pogmatwane w poprawkaoh, 
że ładu w  nich doszukać się trudno. 
Skolei Henryk Opieński przystąpił do 
zbadania zabytku, ale ogłosiwszy z 
niego tylko utwór pierwszy „Cracovia 
•civitas..." przestał się nim zajmować. 
Żaden z tych badaczy nie określił ro­
ku ni miejsca powstania tego źródła 

NA CZEŚĆ SYNÓW JAGIEŁŁY 
Bliższe zaznajomienie się z tekstem 

łych kompozycji pozwoliło z kolei 
badaczowi zabytku, prof. dr. Z. Jachi

R A D I O
KATOWICE, Wtorek. 29 maja.
7.00: „Kiedy ranne wstaia zorze":

7.05: Gimnastyka; 7.25: Muzyka z
p ły t; 7.56: Chwilka gospodarstwa do­
m owego; 11.50: Wiadomości bieżące; 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
w a; 12.05: Koncert zespołu jazzowe­
go ; 12.30: Wiadomości meteorolog.; 
14.55: Wiadomości giełdowe; 15.00:
Hejnał i pieśń majowa; 15.05: Wiado­
mości eksportowe i gospodarcze; 
15.20: Arie i pieśni; 15.40: Recital Ste 
fana Scbleiohkorna — altówka; 16.05: 
Skrzynka P. K. O.; 16.20: ..Dlaczego 
słońce św ieci?"; 16.35: Muzyka (pły­
ty); 17.30: Odczyt p. t. „Praca nad 
odbudową Państw a Polskiego"; 17.50: 
„Łosoś — królewski mieszkaniec na­
szych rzek"; 18.10: Skrzynka muzy­
czn a ; 18.25: Muzyka (płyty); 18.50: 
Pogawędka Cioci Heli z dziećmi; 
19.05: Rozmaitości: 19.10: Gawęda
wędkarska; 19.25: Felieton ze stolicy! 
il9.40: Wiadomości sportowe; 20.00: 
(„Myśli w ybrane"; 20.02: „Róże Flo­
ry d y "  — operetka L. Falla. W przer­
w ie: „O dczyt-o  sztuce"; 23.00: Wia­
domości meteorolog.; 23.05 — 23.30: 
IMuzyka (płyty).

meokiemu. ustalić okres czasu, w któ 
rym jedynie utw ory te  mogły po­
wstać i wskazać miejsce ioh wyko­
nania. Dziewiąta kompozycja naszego 
zabytku jest traw estaają hymnu litur 
gicznego, napisaną spowodu narodzin 
najstarszego syna W ładysława Ja­
giełły, późniejszego W arneńczyka J 
podaje dokładnie datę tych narodzin: 
31 października 1424. Inna znów kom 
pozycja, której autorem jest Mikołaj 
z Radomia, powstała spowodu przyj­
ścia na świat drugiego syna Jagiełły, 
Kazimierza, który żył niespełna 10 
miesiecy. Nie znajdujemy natomiast 
w zbiorze kompozycji, którąby wy­
padłoby odnieść do narodzin trzecie­
go syna Jagiełły. Kazimierz Jagieł- 
lończyk przyszedł na śwrat zdała od 
Krakowa, w czasie banicji królowej 
Zofji z rezydencji, w Stanisławowie 
w r. 1428, dokąd się królowa musiała 
schronić przed gniewem króla i Wi­
tolda. Te dwa teksty i brak trzeciej 
kompozycji okolicznościowej stały
się podstawa do stworzenia poglądu,
że w tym zabytku należy widzieć
źródło do poznania uprawy muzyki
na dworze W ładysława Jagiełły w 
łatach 1424—1430. Prof. Jachimecki 
przedstawił rezultat swoich badań w  
rozprawie „Muzyka na dworze króla 
Jagiełły", wydanej w r. 1915.

W cennym tym  zbiorze utworów 
muzycznych znajduje sie 6 komipozy- 
cyj podpisanych nazwiskiem Mikota- 
ia z Radomia, najstarszego znanego 
nam do dzisiaj z nazwiska kompozy­
tora polskiego. Muzyka Mikołaja z 
Radomia odpowiadała w swoich czyn 
mikach składowych wspókzesnemu 
stylowi sztuki francusko -  włoskiej. 
Z porównania kompozycji tych pol­
skiego kompozytora z utworami \Vu 
hel ma z Machault. Francesca Landi-

na, Jean le Grant. Ciconi, okazuje 
się. że Mikołaj z Radomia by ł to mu­
zyk teoretycznie 1 wykształcony, 
wpraw ny i z  cała świadomością po­
sługiwał się wypracowanymi na Za­
chodzie środkami tw orzyw a muzycz­
nego. Często w  kompozycjach jego 
zgrzyty, dysonanse sa zjawiskiem nor 
malnerii w  utworach wspomnianych 
autorów, styl bowiem tej epoki dale­
kim był jeszcze od tej gładkości har 
monicznelji, jaką powoli szlifowały 
szkoły kompozytorów niderlandzkich, 
które nadały charakter następnej epo 
ce historii muzyki europejskiej. W 
Polsce, zwłaszcza zaś w  Krakowie, 
uprawiano już w czasach W ładysła­
wa Jagiełły muzykę artystyczną. Ra 
djo przypomni utw ory pierwszych 
kompozytorów polskich, których war 
to poznać bliżej bodaj z okazji 500- 
nej rocznicy śmierci Jagiełły.

PROGRAM KONCERTU 
Koncert utworów kompozytorów 

polskich z epoki W ładysława Jagieł­
ły 1424—1430 obejmuje następujące 
utw ory: 1) Hymn na cześć Krakowa 
„Cracovia civitas" (autor nieznany) 
na jeden głos z tow. Instrumentów; 
2) Mikołaj z Radomia: Kompozycja
na trzy głosy instrumentalne; 3) 
pieśń łacińska do św. Stanisława na 
chór chłopięcy z tow. instrumentów; 
4) M arszowa pieśń studentów krakow 
sklej wszechnicy na uroczystość wy­
boru Króla Żaków na jeden głos (chór 
męski, chór chłopięcy z tow. instru­
mentów); 5) Mikołaj z Radomia: Glo 
ria — na trzy głosy a capella w  wyk. 
Chóru Cecyljańskiego i zespołu in­
strumentalnego orkiestry urzędników 
Ubezp. społecznej w Krakowie. Kon­
cert transm itowany będzie z Krako­
wa na wszystkie stacje Polskiego Rad 
j a .  _

Komun sc; zapowiadają marsz głodnych
Powódź uloteK agitacyjnych na Sląsnu
Miejscowi oraz napływowi diziałacze 

komunistyczni uważają Śląsk za nie­
zgorszą bazę operacyjną. Licząc się 
bowiem iz poważnem nasileniem bezro­
bocia uważają, że tu na Śląsku da się 
jeszcze łowić ryby w mętnej wodzie.

Rozrzucili więc w ostatnich dniach 
sporo młotek w których wzywają bez­
robotnych’ do ‘masowej demonstracji i 
pochodu na Katowice, celetm zademon­
strowania przeciwko obniżeniu zasił­
ków.

W  ciągu ub. niedzieli polucija w Mi- 
abałlkowicach zajęta większą partie

tych ulotek, które ktoś podrzucił na uil. 
Boredowskiego. Ulotki noszą firmę Ko­
mitetu Okr. Kom. Partji Polski i G- 
Śląska.

W  związku z wzmożoną robotą ko­
munistów, policja przeprowadziła licz­
ne rewizje w mieszkaniach podejrza­
nych o agitację działaczy, przyozem 
kffiku z  nich zatrzymała w areszcie 
prewencyjnym.

W  czasie pnzeprowadizonej w ub. nie­
dzielę w Katowicach obławy zatrzyma­
no również kilku podejrzanych o dzia­
łalność wywrotową.

W trzecim dniu wyścigów publicz­
ność spowodu zimna mniej dopisała, 
zato wypłaty w totalizatorze b. dobre.

W  gonitwie pierwszej z płotami 
2.800 mtr. — w ygrała faworytka Ghe- 
rie rtm. Bobińskiego pod j. Wojto w la­
kiem w 3‘23“. Tot. zw. 7 zt.

W drugiej płaskiej 1.600 mtr. wy­
grała Fuksja L. J. bar. Kron-enberga 
pod j. Biesiadzidskim w  1‘46‘‘. Tot. 
zw 10.50 zł.

W  trzeciej z płotami 3.400 mtr. wy­
grał JVlemfis p p . St. Szeliskiego i J. 
Podczaskiego pod j. Kurowskim w 
2‘54“. Tot zw. 25 zł. m. 8,50 i 6,50 zł.

W czwartej płaskiej 2.100 mtr. po­
prowadził z miejsca do miejsca Beau 
L. Turno pod j. Chomiozem w  222' .  
Tot. zw. 30 zł. m. 16 i 14 zł.

W piątej z przeszkodami 3.600 mtr. 
wygrał faworyt Intrygant pod j. W ójt 
kowiakiem w 4‘3Q“. Tot. zw. 7,50 zł 
m. 550 i 6 zł.

W szóstej płaskiej 1.800 mtr. przy 
udziale 4 koni w ygrał niespodziewanie

H ip p iR a

Nieuważny szofer
Jazda szoferów samochodowych pozo­
stawia wiele do życzenia, to też cyfra 
nieszczęłiwych wypadków zwłaszcza 
w porze letniej w zrasta stale.

W  ub. sobotę w południe wpadł na 
przechodzącego przez jezdnię na ul. 
Wojciechowskiego z Załężu 14-Ietnie- 
go Józefa Pieczkę zam. w Król. Hucie 
(Cmentarna 15) samochód ciężarowy 
P. Z. 46881 raniąc go na szczęście dość 
lekko. Po wypadku szofer dal gazu i 
odjechał nie troszcząc sie o ofiarę.

Jak stwierdzili naoczni świadkowie, 
wina leży po stronie szofera, który je 
chał szybko nie dając sygnałów.

Ofiarę wypadku po nałożeniu opa­
trunku w szpitalu miejskim w Katowi­
cach zwolniono do domu.

Z ła m a n a  no g a  
futbolisty

Sport piłkarski ma te ujemną stro­
nę. że człowiek idzie na boisko zdrów 
i cały a nieraź w raca z połamanetni 
członkami.

Doświadczył tego na swei nietylko 
skórze, He kościach. Paweł Fójcik, 
gracz Pocztowego P. W. w Katowi­
cach. Na niedzielnym treningu na bo­
isku P.K.S. kopnięty w  goleń musiał 
on ze złamaną kończyna odjechać ka 
retką pogotowia do szpitala SS. Elżbie 
tanek.

W y b ry k
O niesłychanej złośliwości ludzkiej 

świadczy częste a niepotrzebne alar­
mowanie straży  pożarnej w  Katowi­
cach zaipomocą aparatów  alarmowych 
rozmieszczonych w kilkunastu pun­
ktach miasta.

Ub. nocy „zabawił się" ktoś w alar- 
mistę i spowodował krótko po i*>łnocy 
wyjazd taboru straży pożarnej, która 
po stwierdzeniu, iż ma się do czynie­
nia z złośliwym alarmem, powróciła 
do koszar.

Gigolo T. Seidla pod j. Tobiaszem w 
2‘ Tot. z w. 35 zł. m. 11.50 i 7,50 zł.

W ostaitniej gonitwie płaskiej 2,100 
mtr. wygrał Lancelot ipłk. Królickiego 
pod i. Kawaloem w 2*20". Tot. zw. 
U zł.

----------------o ------------

amatorzy frykasów
O śmiałej kradzieży do sklepu spo­

żywczego w  Mysłowicach zawiadomi­
ła wczoraj policje miejsc, komisariatu 
właścicielska składu spożywczego Ana 
stazja Zichlarzowa (Polna 7).

Ub. nocy, po wybiciu szyby w oknie 
i usunięciu żelaznej zapory wtargnęli 
rabusie do wnętrza i po zaopatrzeniu 
się w pewną ilość masła, czekolady, 
kawy, kiełbas i mydła do prania opu­
ścili sklep tą  samą drogą.

Na szczęście szkoda jaka poniosła 
Z. nie iest wielka bowiem nie przeno­
si 100 zł. Policja wszczęła poszukiwa­
nia za rabusiami.

  REPERTUAR

TEATRU POLSKIEGO
Wtorek, 39.5 — „Zgorszenie pubłicz 

ne“ o godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI _ 
Środa. 305 — „Królewna Śrieżka i 

7-mlu Karłów" w Król. Hucie g. 16. ■
NAJBLIŻSZA PREMJERA . 

„ZRZESZENIA ARTYSTÓW"
Zrzeszenie Artystów  Teatru Polskie 

go odegra w  czasie od 1 do 15 czerw1- 
oa r. b. szereg przedstawień, na które 
złożą się świetne, pełne humoru farsy. 
Pierwszą premiera będzie sukces tea­
trów  zagranicznych, świetna farsa A. 
Maje „Chce mieć dziecko" oraz prze­
piękna bajka dla dzieci „Królewna 
Śnieżka 1 7-tniu Karłów".____________

Ogłoszenia DROBNE |
SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do 
pieniędzy, nową wylęgarkę na 150 
jaj, używaną wylęgarkę na 125 jaj 
sztuczną kwokę na 500 kurcząt, roz 
maite używane meble, 3 pistolety d 
sikania farb na materie, szkło i porce 
lane, elektr. silnik 220 volt 4 K. M. n 
prąd stały, parę pawi. Zgłoszenia: J 
Nlciewicz. Lubliniec, ul. Janasa Nr. 2a 
SPRZEDAM TANIO 6-litrową maszy 
nę do wyrobu lodów, w dobrym stanic 
Zgłoszenia: Ruda śl„ Bytomska 41
m. 5.______________________________ ■

ZAGUBIONA książeczkę wojskowa 
oraz kartę mobilizacyjna i kartę po 
wołania na 29 maja r. b. wystawione 
na nazwisko Józef Król w Rudzie Śl„ 
rocznik 1908 unieważniam.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50, zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cała stroma w tekście zł. 500, pół stromy zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2 50 
specjalne rt. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  niedziele i dud świąteczne 35 proc. drożej.

Druk „Prasa Polska" S. A. Redaktor Józef Książek W ydawca: Nowy Czas w Katowicach. Ł  K. O. Nr. 300.277


